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Wy.chodz-l rodzienrre o godzinie 3 po- południu 
s wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka

I.: I  (Omach Województwa). — Listy należy fran
kować. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
(Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od -godz. 11—12.

P r e n u m e r a t a

m i e i s c o w  a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domn

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z przesyłka nocztowa 
5.30 I

Za granice 7.00 7ł.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mill- 
metruwy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr„ za wiersz 1-szpaltowy milimetro-: 
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłuszenia za słowo 10 gT., drobne ogło
szenia kjipno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala 
sir on a ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej

scow e 30% droższe.
P . K . O .  141 6 9 0 .

Ochrona
własności duchowej

W ieki upłynąć musiały, zanim zrozumia
no, żę jednostka nabyć może praw o nietylko 
do rzeczy ruchomych czy nieruchomych, ale, 
że może zaistnieć również praw o do czegoś 
bezcietesnego, praw o do dóbr niem aterial
nych, że zatem  i tw órcza myśl człowieka, 
z której zrodził się genjalny pomysł, w yna
lazek.. ścielący nieraz drogi rozwojowe ludz
kości, w inna znaleść się pod opieką praw a.

Spraw a stała się aktualną w  tem  sta- 
djum rozwoju ludzkości, kiedy duch uwięził 
przyrodę, a tym  okresem  stał się w  pierw 
szym  rzędzie okres m aszyny. W szak m a
szyna nie jest niczem innem, jak środkiem u- 
jarzm ienia nieprzebranych i nieujawnionych 
sił przyrody i wprzągnięcia ich na usługi 
człow ieka; a w ynalazek, to właśnie dopro
w adzony do technicznego w yrazu  ideowy 
tw ór człowieka, który  przy przezwyciężeniu 
przyrody, przy użyciu sił przyrody, wiedzie 
do pewnego czynnego rezultatu i w ten spo
sób zdolny jest spełnić ludzkie wymogi.

Z tych myśli przewodnich rodzi się no
w oczesna ochrona w ynalazków , wzorów 
i znaków towarowych, to co ogólnie zowie 
się praw em  patentowem . Różne ono w  roz- 
mairych społeczeństwach przechodziło ko
leje. Ongiś jest ono królewskim atrybutem  
nadaw ania przyw ilejów  na korzystania z 
wynalazków , następnie długie czasy krępo
wane doktryną, że wszystkie owoce ducha 
mają przypaść ogółowi, ostatecznie dopiero- 
w y rasta  z rewolucji francuskiej w  myśl za
sady, że wynalazca, jako tw órca, ma praw o 
naturalne, jako dzisiejsza ochrona własności 
duchowej,

O tem w szystkiem  godzi się mówić, go
dzi się przypomnieć dziś, kiedy Polska sta
nęła w rzędzie tych państw7, które pierw sze 
po wojnie! .'kodyfikowały tę tak w ażną dla 
życia gospodarczego gałąź praw a. Bo oto 39 
num er „Dziennika U staw  Rzplitej” mieści w 
sobie rozporządzenie P. P rezydenta Rzplitej 
„O ochronie w ynalazków , wzorów  i znaków 
tow arow ych”. Nie jest to pierw sza próba 
polskiego praw a patentow ego; na chlubę pol
skich w ysiłków  ustawodaw czych podnieść 
należy, że już u samego zarania państw ow o
ści polskie], pojawia się dekret Naczelnika 
Państw a, nurmujący tę dziedzinę; po nim idą 
i dalsze; ostatecznie teraz, gdy życie i do
świadczenie sprostow ało niektóre nieodpo
wiednie postanowienia ustaw  poprzednich, 
ukazuje sie praw o obecne w  formie wielkie
go, bo z górą 240 artykułów  obejmującego, 
tw oru ustawodawczego.

Nie o szczegóły tego rozporządzenia tu 
chodzi, nie o praw ne ujęcie tej 'ub owej kw e
stii; te rzeczy mogą zainteresow ać praw ni
ków względnie sfery przem ysłow e i handlo
we. Tu chodzi o podkreślenie tego wielkiego 
faktu, że życie gospodarcze Polski Znalazło 
się już dziś na takim poziomie, iż z przem oż
na siłą przeć musiało do unormowania tej 
tak ważnej dla siebie dziedziny, iż nie moigło 
już dłużej obejść się bez praw a, regulującego 
zagadnienia najsubtelniejszej może natury, 
p raw a potrzebnego jedynie społeczeństwom 
wysoko gospodarczo rozwiniętym.

Polskie praw o patentow e zw raca na sie
bie uwagę zagranicy; tam tejsze czasopisma 
prawnicze rozw ażają szereg jego postano
wień Nasz ogól prawie że o niem nie w ie; 
a przecież, w inniśmy się tem chlubić, a co 
najmniej zdaw ać sobie z tego sprawę, żeśm y 
byli pierwsi, którzy stw orzyli w łasne, rodzi
me praw o dóbr niematerialnych.

Y. Posiedzenie Senatu.
21 czerwca 1928.

W arszaw a, 22 czerwca. (Tel. wł.). 
Oryginalne w rażenie w yw iera debata se
nacka nad budżetem. Kwestja jest w zasa
dzie przesądzona, a mimo to potoki wym owy 
senatorskiej płyną od rana do późnego w ie
czora. Zaskoczeni nieco obrotem  sprawy, 
niechcą jednak senatorowie .w yrzec się w y 
głoszenia przygotow anych elaboratów. Ni- 
komuby to ostatecznie szkody nie przynio
sło, gdyby nie to, że niektórzy m ówcy prze
kraczając granice krytyki rzeczowej!, posu
wają się do gw ałtow nych, wręcz niedopusz
czalnych a naw et jawnych pogróżek. W y
wołuje to> słuszne ingerencje p. m arszałka 
Senatu, a w  pew nym  w ypadku zmuszonym 
był zareagow ać przedstawiciel Rządu. Oto, 
gdy senator Ossowski, ze Związku Ludowo- 
Narodowego pozwolił sobie na w ysoce nie
w łaściw ą wycieczkę w  dziedzinę preroga
tyw  Głowy Państw a, p. W iceminister Car, 
w  sposób kategoryczny zaprotestow ał prze
ciwko tego rodzaju praktykom .

Dziś rano rozpoczęła się dalsza dysku
sja. Przydługa nieco kolejka mówców bę
dzie prawdopodobnie w yczerpana i odbędzie 
się głosowanie.

(PAT.). Przed porządkiem dziennym  
przegłosowano wniosek nagły senatorów 
z klubu BBWR o p o m o c y  d l a  7 g m i n  
p o w i a t u  b r z e s k i e g o  nawiedzonych 
klęską gradobicia. W niosek ten odesłano do 
komisji skarbowo-budżetow ej.

Następnie przewudniczący marsz. S z y 
m a ń s k i  oświadczył, że do dyskusji bud
żetowej zapisanych jest jeszcze do głosu 
25 mówców. Do prezydjum wpłynął wnio
sek o zamknięcie listy mówców. Wniosek 
ten został przyjęty.

Sen. I ż y c k i  (Wyzw.) zgłosił wniosek 
o skrócenie czasu przemówień do 5 minut. 
Przeciwko tem u wnioskowi opowiedział się 
sen. T n u 11 i e (ChD); oraz sen. K a s z y ń 
s k a  (PPS).W niosek sen. Iżyckiego nie uzy
skał większości, wobec czego przystąpiono 
do dalszej rozprawy nad preliminarzem bud
żetowym.

Sen. T h  u l i  i e zaznaczył na wstępie, 
że zgadza się ze wszystkiemi wywodami 
generalnego sprawozdawcy sen. Szarskiego,

ma jednak zastrzeżenia co do ostatecznego 
wniosku a mianowicie że Senat powinien 
przyjąć budżet bez zmian. Mówca zapowia
da zgłoszenie rezolucji w sprawie zniesienia 
ograniczeń, jakim jeszcze podlega ustawowo 
Kościół katolicki oraz rezolucji w sprawie 
zmiany programu szkół powszechnych. Sen. 
Thullie zapowiada również wniesienie rezo
lucji żądającej, aby postanowienia ustawy 
sanacyjnej przestały dotyczyć nauczycieli 
jak również drugiej rezolucji, wzywającej 
Rząd do zrównania poborów emerytów 
z czasów zaborczych z poborami innych 
emerytów.

Następnie przemawiała sen. K ł u s z y ń -  
s k a  omawiając głównie budżet Minister
stwa pracy, następnie zaś sen. H a ł u s z- 
c z y ń s k i uskarżał się że wszystkie skargi 
narodu ukraińskiego są traktowane przez 
władze jako nieuzasadnione. Pc przemówie
niach kilku następnych mówców M a r s z a 
ł e k  zarządził przerwę do godz. 16 popoł.

Po przerwie sen. M a k u c h  (Kk Ukr.) 
omawiał położenie samorządu w Małopolsce 
Wschodniej. Zgłosił przytem szereg rezolucji 
w tej sprawie; sen. K o p c i ń s k i  (PPS) oma
wiał specjalnie szkolnictwo, w którem —- 
zdaniem jego — brak jest jednolitego pla
nu. Sen. O s s o w j s k i  (ZLN) poruszył spra
wę ułaskawienia przez Prezydenta Rzeczy
pospolitej redaktora Stpiczyńskiego, oświad
czając, iż odpowiedzialność za to ułaska
wienie spadu na ły cb ,. którzy akt taki do 
podpfsu przedstawili. W odpowiedzi na to 
oświadczenie Wiceminister spraw. C a r  za
znaczył, iż uważa za rzecz w ysoce niewła
ściwi i niepożądaną, aby kwestja prawa 
łaski w zasiosowaniu jego do konkretnego 
wypadku była przedmiotem jakiejkolwiek 
dyskusr w Senacie. Jest to prerogatywa 
Głowy Państwa i z tego 1 aktu Prezydent 
Rzeczypospolitej nie ma obowiązku nikomu 
zdawać sprawy.

Po przemówieniach kilku dalszych po
słów, sen, K ł u s z y ń s k a  wniosła, aby po
siedzenie odroczyć do dnia następnego. 
W głosowaniu za wnioskiem tym oświad
czyło się 42 gł. przeciwko 38. Wobec tego 
marszałek odroczył posiedzenie do piątku, 
godz. 10 rano.

Echa krwawego posiedzenia Skupczyny.
B ialogród, 21 czerwca. (PAT). Sprawca 

ohydnej zbrodni deputowany Raczicz, który 
po dokonaniu zbrodniczego czynu, korzy
stając z ogólnej paniki odjechał samocho
dem w niewiadomym kierunku, zjawił się 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, od
dając się do dyspozycji władz. Został osa
dzony w więzieniu miejskiem.

Białogród, 21 czerwca. (PAT). A gen
cja Awala stwierdza, że informacje szeregu 
dzienników zagranicznych, jakoby Stefan 
Radicz wskutek otrzymanych ran zmarł, nie 
odpowiadają rzeczywistości. Stan zdrowia 
Stefana Radicza po dokonaniu operacii 
znacznie się poprawił. Zamieszczone w pra
sie zagranicznej wiadomości o rzekomych roz
ruchach i manifestacjach separatystycznych 
w Kroacji są również nieprawdziwe. W ca
łym kraju panuje zupełny spokój.

B iałoeród, 21 czerwca. (PAT). Prezes 
Rady ministrów W ukocewicz udał się wczo
raj do pałacu królewskiego i powiadomił 
króla Aleksandra o wczorajszych tragicz
nych wypadkach, których widownią stał 
się parlament przy zakończeniu rannego po
siedzenia. Głęboko wzruszory sprawozda
niem premjera król nakazał natychmiast zło
żyć w jego imieniu kondolencje rodzinom 
deputowanych, którzy ponieśli śmierć przy 
spełnianiu swoich obowiązków. O godz. 13

król udał się osobiście do kliniki szpitala, 
gdzie dowiadywał się o stanie zdrowia ran
nych.

Wiedeń 21 czerwca. (PAT). Telegraphen- 
union donosi z Białogrodu, że morderca 
Raczicz oświadczył przed sędzią śledczym, 
że nie chciał uciec i że chętnie poniesie 
karę za swoje czyny. W dalszych swych 
zeznaniach Raczicz oświadczył, że nie wi
dział w jakim kierunku strzelał. Po zamachu 
uciekł do mieszkania swego przyjaciela, na
pisał kilka listów a następnie oddał się w 
ręce policji. W kołach politycznych krążą 
słuchy, że stanowisko rządu Vukocewicza 
jest zachwiane. Ustąpienie rządu obecnego 
jest prawdopodobne i nastąpić może za kil
ka dru Wczoraj po południu odbyło się 
posiedzenie partji demokiatycznej, na któ
rem postanowiono, aby wszyscy demokra
tyczni członkowie rządu natychmiast podab 
cię do dymisji. Uchwała ta została jeszcze 
w ciągu popołudnia zakomunikowana prem- 
jerowi. O godz. 9 wieczorem została po
nownie zwołana Rada ministrów, która o- 
bradowała aż do późna w nocy. Rozeszła 
się pogłoska, że Rada ministrów postano
wiła przyjąć dymisję ministrów. Na miejsce 
rządu obecnego ma zostać mianowany rząd 
koncentracyjny, na którego czele będzie 
stał jeden z generałów.

Sejm uchwalił amnestję!
Są w życiu człowieka, są w  ż y w  spo

łeczeństw  i iniajrodów chwile; Wielkie, pod
niosłe, kiedy w szystko inieldiobre z. serca 
tpreczi ustępuje, kiedy myśl wsziełkaj ciemna 
Pierzcha a , zostaje jeno radość przemożna, 
św iąteczny nastrój j wielka, duszy pogoda. 
W  takich to chwilach', kiedy życia emtuzjiazin 
przez; serca isię przelew a1 lodlzi się szla
chetna myśl podlzietemiia- ii z> dinuigim św ietla
nej chwili, rodzi s.ię myśl Tadbsmei ofiary.

 ̂Wielkie: Ducha i Czynu św ięto obchodzi 
niairód1 polski'. 10 lat mija odi czasu, kiedy 
wielkie dzieło wielkiego W odza narodu do
było* ze znojów stuletniej niewoli, z  udręki 
duszy,, z iwrwj bohaterów  Poliskę wolną1, 
wielką, potężną; mijai 10 lait piracy twórczej, 
nadludzkich wysiłków, przepotężnych zm a
gań.

A toieldly dziś wiolna nam  patrzeć na 
tyich zmagań bogate1 owoce, kiedly durna i 
radość przepełnia nasze seirca i dusze, chcie
libyśmy zapomnieć ol każde., krzywdzie, 
■o każdej nieprawości mam kiedykolwiek 
w yrządzonej; chcielibyśmy, by  w  naszej 
świątecznej biesiadlzie brał udział każdy, i 
■tern nialwet, którego- jako w roga i krzyw dzi
ciela napiętnować się1 musiało.

Jest tedy am nestia tem kizywd; zapom 
nieniem, tłem' dusz! pojednaniem, I m  ibra- 
teirs-kiem pozdrowieniem;, k tóre możny, do
bity i radosny śle w  drogiej dla siebie chwili, 
złemu, upadłemu, smutnemu.

Obr' m yśl, -któi a  przyśw iecała wydaniu 
aktu amnestyjnego do tarła  do' dusz tyelh, dla 
których jest przeznaczona; oby oświeceni 
aktem łasiki bl dobrodziejstwa, jakie1 mia nich 
spada, dopuścili i doi swoich serc uczucia 
wielkie i -dobre i oby jak  najmniej -oyło tych, 
którzyby ma ak t podobny w  przyszłości 
kiedyś czekać mieli. (1)

OŚWIADCZENIE POSŁA S. H. S. W WAR- 
SZAWIF.

W arszawa, 22 czerw ca.. (AW.). Poseł 
jugosłowiański w  W arszawie p. Jovan Mi- 
lankoyic udzielił przedstawicielom  prasy 
wyjaśnień w  związku z ostatnim  mordem 
zbiorovvym w  parlamencie S. H. S. Milan- 
kovic stwierdził, że w  Jugosławji — w brew  
rozszerzanym  pogłoskom — panuje w  d. c. 
spokój i ład. Zabójstwo nie w yw ołało żad
nych wstrząśnień. Poseł jugosłowiański za
znaczył, że w  szerokich kołach ludności 
wielkie w rażenie w yw arł fakt w izy ty  króla 
Aleksandra u rannych posłów chorwackich 
i u rodzin zabitych. Zabójstwa dokonano na 
tle antagonizmów osobistych, zaostrzonych 
ostatnio powtarzająeem.i się wciąż obrazam i 
przedstawicieli stronnictw  rządow ych przez 
reprezentantów  opozycji. Zabójca posłów 
chorwackich Raczicz był — zdaniem p. Mi- 
iankovica — człowiekiem egzaltowanjmi 
i łatwo obrażającym  się. O brażony -ostatnio 
dotkliwie przez posła chorwackiego P ernara 
tak się uniósł, że oddał kilka strzałów  w  kie
runku posłów chorwackich. P. poseł jugo
słowiański^ w yraził nadzieję, że tragiczne 
zajścia w  bkupczynie wpłyną na konieczność 
zaniechania walk partyjnych.

POLSCY LOTNICY W KONSTANTYNO
POLU.

K onstantynopol, 21 czerwca. (PAT). 
Przybyli tu lotnicy polscy z pułk. Rayskim 
na czele udali się wczoraj pod pomnik ofiar 
lotniczych, gdzie złożyli wieniec. Następnie 
lotnicy złożyli wizyty gubernatorowi, pre
fektowi miasta, komendantowi placu, oraz 
tureckiej lidze żeglug: powietrznej. W ieczo
rem goście polscy podejmowani byli ban
kietem przez turecka ligę żeglugi. Lotnicy 
udają się dziś o godz. 4'30 w dalszą drogę.
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D o k o ła  s p r a w y
Jakubowskiego.
Spraw a niewinnie przez tneklembunrki 

sąd na śmierć zasądzonego, za rzekome 
m orderstw o swego nieślubnego dziecka, poi 
skiego robotnika rolnego, Jakubowskiego, 
pow rotną falą porusza na nowo całą opinję 
publiczną Niemiec. Z upiorną natarczyw oś 
cią, duch zm arłego zdaje się domagać spra 
wiedliwości, wkraczaja.c uporczywie na 
szpalty czasopism, zaprzątając um ysły naj
tęższych prawników, grożąc nawet przykre- 
mi powikłaniami politycznemi.

Tragiczna losu ironja stała się przyczy- 
ną śmierci Jakubowskiego: zaklinał się przeć 
sądem, że jest niewinny i w skazyw ał na 
spraw ców ; dziś można prawie że napewno 
powiedzieć, że mówił prawdę. I ta  w łaśnie 
p raw da zabiła go; bo 74-letni nadprokurator 
maleńkiego kraiku związkowego R zeszy nie
mieckiej, M eklemburg-Strelitz, Muller, kiedy 
czynił wniosek o odrzucenie prośby Jaku
bowskiego o ułaskawienie, m otyw ow ał go 
tern, „że oskarżony nie okazuje najmniejszej 
skruchy, a nadto  obwinia niesłusznie inne 
osoby”.

Czynniki rządowe lilipuciego państew ka 
nie dorosły w  tej sprawie do zadania; nie 
przedsięwzięły do tej chwili — mimo upły
w u tylu miesięcy — niczego, coby mogło 
rzucić na tę spraw ę jasny snop św iatła, choć 
można to było uczynić drogą zupełnie pros 
tą, drogą prawem  przewidzianą i nakazaną, 
mianowicie przez wdrożenie przeciw  ostat
nio aresztow anym , rzekomym sprawcom 
mordu, zwyczajnego śledztw a sądowego; ono 
jedyne, oddane w  ręce niezawisłych a bez
stronnych czynników sądowych, było w  s ta 
nie wyjaśnić, czy m orau dokonał Jakubów 
ski, czy też kto inny. Przeciw  temu krokowi 
bronił się z uporem nadprokurator Muller, 
k tóry  zresztą Od pierwszej chwili wszelką 
ujemną kry tykę zapadłego wyroku nazyw ał 
„czczą plotka” ; i kroku tego też nie uczy
niono.

W  miejsce tego, dokonano czegoś zgoła 
niespodziewanego; powołano dwu eksper
tów  i polecono im przeprowadzenie w stęp
nych dochodzeń, a gdy ci opracow any przez 
siebie m aterjał przedłożyli sądowi, wówczas... 
zamiast na podstaw ie tego m ateriału spo
w odow ać śledztwo, zaniechano wszelkich 
dalszych kroków, a aresztow anych w ypusz
czono na wolność.

Równocześnie przyznano się do bankruc
tw a wszelkiej myśli prawniczej w  Meklem
burgii, do zupełnej niemocy i braku inicja
ty w y  i zwrócono się do m inisterstw a spra
wiedliwości Rzeszy, by ono w yznaczyło 
prawnika, k tóryby w  sprawie tej w ydał o- 
rzećzenie praw ne; orzeczenie to zapadnie 
W ciągu kilku dni. Ale jakiż będzie jego w y 
nik? I czy wogóle w  tym  w ypadku chodzi 
o jakąś kw estję praw ną? W szak, nie p raw 
nik, ale każdy rozumny człowiek pojmie, 
że w  ocenie kfrestji, czy postępowanie prze-

Emisja 4 -procent owej
premjowej pożyczki inwestycyjnej.

„M onitor Poiski” ogłasza obwieszczenie 
M inistra Skarbu w  spraw ie emisji 4% p re
miowej pożyczki inwestycyjnej w  sumie 50 
miljonów złotych w  złocie. Obligacje po
dzielone są na 10.000 serji poi 50 obligacji! w  
każdej serji i podlegają umorzeniu do dnia 
1 października 1957 drogą losowania w  te r
minach półrocznych, przyczem  każdorazowo 
podlega wylosowaniu 500 serji. P ierw sze 500 
serji zostaje zatrzym anych i anulowanych 
tytułem  pierwszej ra ty  umorzenia przypa
dającej w  myśl rozporządzenia P rezydenta 
Rzeczypospolitej na dzień 15 czerw ca 1928. 
Obligacje przynoszą odsetki w  wysokości 
4% rocznie i są wolne od podatku od kapi
tałów  i rent. Obligacje wypuszczone będą 
z kuponem półrocznym  Nr. 2 płatnym  w  dniu 
1 października 1928. W szystkie obligacje u- 
czestniczą w losowaniu premji, poczynając 
od dnia 1 października 1928. W ylosow anych 
zostanie ogółem 9 premji po 200.000 zł. w  
złocie, 30 premji po 50.000 zł. w  złociej 95 
premji po 10.000 zł. w  złocie, 2.909 premji po 
500 zł. w  złocie, 15 premji po 25.000 zł,, w  
złocie, 670 premji po 1.000 zł. w  złocie, w re
szcie 10.002 premje po 250 zł. w  złocie, ra 
zem 13.730 premji na ogólną sumę 9,250.000 
zł. w złocie. Losowanie premji odbyw ać się 
będzie 1 kwietnia i 1 października każdego 
roku. Prem je rozlosowuje się pomiędzy obli
gacje wchodzące w  skład w ylosow anych 
serji, które podlegać będą w  stałym  terminie 
am ortyzacji, przyczem  przy pierw szych 13 
losowaniach na każdą serję przypada od 1 
do 3 premji, w  ostatnich zaś 6-ciu losow a
niach na każde 3 serje od 1 do 3 premje. P re 
mje będą wypłacane bez żadnych potrąceń. 
Prem je do 1.000 zł. w  zł. płatne będą natych
miast, premje ponad 1.000 zł. płatne są w  ter 
minie nieprzekraczającym  3 miesiące od da
ty  przedstawienia obligacji. Obligacje 4% 
premjowej pożyczki inwestycyjnej mają

wszelkie praw a papierów papilarnych i mo
gą być używ ane dla lokaty kapitałów, kaucji 
i t. p.

*
Syndykat Banków P olskich  pod prze

wodnictwem P. K. O. i przy współudziale 
Banku G ospodarstw a krajowego objął na 
posiedzeniu odbytem  w P. K- O. w dniu 
20 b. m. całkowitą kwotę 4% państwowej 
premiowej pożyczki inwestycyjnej em itowa
nej obecnie przez M inisterstwo skarbu na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 6 lutego b. r. Publicz
na subskrypcja powyższej pożyczki rozpo
cznie się 25 b. m. Obligacje w odcinkach 
po 100 zł. w złocie wartości nominalnej 
będą sprzedawane po cenie emisyjnej rów 
nej wartości nominalnej z doliczeniem war
tości bieżącego kuponu.

W skład Syndykatu gwarancyjnego 
wchodzą P. K. O., Bank G ospodarstw a kra
jowego, Bank Dyskontowy warszawski, Bank 
Handlowy w Warszawie, Pow szechny Bank 
Związkowy w Polsce, Bank Zachodni oraz 
Bank Związku Sp. Zarób.

LITEWSKA KA SANDRA.
K ow no, 21 czerwca. (PAT). „Lietuwos 

A idas“ w dwóch artykułach rozpatruje dziś 
sytuację polityczną Europy wschodniej i do
chodzi do wniosku, że atm osfera coraz bar
dziej się zgęszcza, W skazując na obawę 
Rosji sowieckiej co do pow stania skierowa
nego przeciw niej bloku sąsiednich państw, 
dziennik wypowiada zdanie, że rząd sowiec
ki nie pragnie wojny, ale jednocześnie w 
tym samym czasie Charków i Mińsk ocze 
kują wojny z Polską. Polska ze swej strony 
system atycznie przygotow uje się do wojny. 
W Europie wschodniej jest dostateczna ilość 
materjału wybuchowego, a iskra może się 
zjawić zupełnie niespodzianie.

ciw Jakubowskiemu ma być wznowione, 
czy nie, — decydow ać może tylko i w yłą
cznie fakt, czy natrafiono na nowe środki 
dowodowe, wykazujące jego niewinność, czy 
zdołano zebrać now y m aterjał faktyczny; 
kw estje praw ne muszą pozostać poza k rę
giem rozważań w  tej sprawie.

Od kilku dni czasopisma prawnicze 
dzienniki niemieckie o tw orzyły  od nowa 

swe łam y dla tego smutnego wypadku. Na
w et najzaciętsi przeciwnicy wznowienia pro
cesu poczynają mięknąć; przew ażna w ięk
szość jest dziś za Jakubow skim ; ośw iadcza 
ona kategorycznie, że spraw a Jakubow skie
go nie może być uważaną za spraw ę w ew 
nętrzną M eklemburgii; cały naród niemiecki 
rości sobie pretensję do tego, by w  jego ob 
rębie praw o stosowane było wedle zasad 
sprawiedliwości. Dlatego i Reichstag niew ąt

pliwie nie będzie mógł przejść obojętnie nad 
całą tą spraw ą do porządku dziennego, lecz 
będzie musiał sprawie Jakuoowskiego po
święcić najstaranniejszą uwagę, Spraw a ta 
nie pozostanie też bez w pływ u na obrady 
nad nowem niemi eckiem postępowaniem kar- 
nem, zw łaszcza w  kwestji kary  śmierci i bę
dzie źródłem niejednego konfliktu w  dysku
sjach prawno-politycznych.

Dziś już nie tylko Niemcy, ale św iat ca
ły  patrzy  z zaciekawieniem, czy zaślepienie 
ustąpi sprawiedliwości i czy ta ostatnia 
zw ycięży choćby za cenę tak  wysoką, jak 
śmierć niewinnego człowieka.

A kiedy zapadnie w czasie najbliższym 
owo orzeczenie praw ne i rząd Meklemburgii 
będzie w reszcie musiał zdecydować się na 
krok stanowczy, postaram y się i m y do tej 
rzeczy powrócić. A.

Strzały w parlamencie.
-W iparę -dnii zaledwie po ukazaniu się w  

paryskim  „Matime" w yw iadu z królem ju- 
g-osłowiańskim Aleksandrem, w  któ-rym po
łożony jest nacisk na konsolidację w e
w nętrzną w Królestwie S. H. S., padły  
strzały  w :. parlamencie (belgradzkim, ‘k tóre 
pozbawiły życia trzech posłów  w łościań
skiego' stronnictwa 'Chorwackiego, m. i. P a 
w ła  Radi-ciza, b ra tanka -głośnego Stefana, 
a  raniły) -czterech, m. i. szefa .partji, Stefana 
Radicza. Między diwom-a tym i faksami ist
nieje ipewnegoi rodzaju sprzeczność, z  pe
wnością jednak jedynie przemijająca.

Walki polityczne i partyjne w  Jugo- 
sławji są -bardzo .gwałtownie, a  'Odziedziczyły 
ten charak ter po  stosunkach, k tóre panow ały 
w  przedwojennej Serbii. P ra w e , że niema 
w Jugosławii stronnictwa, fctóreby kolejno 
nie sprzym ierzało się, a  potem nie walczyło 
z  ikażdtym ze swoich partnerów  i ryw ali. 
-Radykali serbscy byli koleino- w  sojuszu-, 
■a potem w  wojnie, z  demokratami, muzuł
manami bośniackimi, katolikami słow eń
skimi, w łościanam i chorwackimi. Demokraci 
zasiadali w  rządzie i przechodzili do opo
zycji. O dłączyła się; od nich radykalna gru
pa posła Pribiczewicza z  powodu sojuszu, 
zaw artego przez większość stronnictwa 
z włościańskiem stronnictwem chorwacki,em 
Stefana Radicza. W tedy Pribiczew iez za
siadał w  rządzie z  radykałam i, a demokraci 
i Radicz b y l i , w  opozycji. Dziś Jugosławia 
ma rząd  złożony z, przedstawicieli radyka
łów, dem okratów, i katolików słoweńskich, 
a Radicz Zawarł sojusz z  Piribiczewiczem i 
obaj gwałtow nie atakują rząd, zarzucając 
mu zbyt -ustępliwą ich zdaniem, politykę, w  
'stosunku do W łoch.

Stłumienie przez organy policyjne jugo
słowiańskie manifestacji aintywlosikieh, p rzy
czem polała1 się krew , zaostrzyło jeszcze 
-bardziej napięcie walk -partyjnych i stało się 
powddiem szeregu bardzo burzliwych po
siedzeń Skupczyny. K rw aw e zajście, k tóre 
rozegrało isię teraz w  parlamencie, jest 
z pewnością refleksem wiźburzeńia, k tóre 
powstało- w  ostatnich tygodniach, gdy po
słowie! -opozycyjni,. v, -sposób -niesłychanie 
gw ałtow ny atakow ał; rząd1, a  przedew szyst- 
ikiem m inistra sp ra w  w e wn-ętnzinych, posła 
słoweńskiego iks-. Kiorbszeca.

S trzały, które: padły  w  parlamencie, 
spotkały  s,ię z  jedhomyślnem potępieniem w  
opinji. Tragiczne zajście stanie się 
z pewnością sygnałem ostrzegawczym  przed) 
rozżarzaniem partyjnych animozyj, -które 
utrudniają pomyślny rozw ój ze- wszech miar 
.sympatycznego narodu Ł św ietną p rzysz
łość mającego przed isobą państw a. (j.).

WILLIAM J. LOCKE. 17)

Jesienna miłość.
Cari-otta jest uległa. Gdy powiedziałem 

jej*: — Biegnij teriaz do- Antoniny — posłu
chała z dziecinnym humorem. Muszę urzą
dzić dla niej salonik, nie mogę bowiem po
zwolić, ab y  przesiadyw ała u mnie. Narazie 
także musi jadać w  swoich apartam entach. 
Nie mogę przecież gorszyć tej doskonałości, 
Sterisona, siadając do stołu z Garlottą, ubra
ną w  tak  nieodpowiedni szlafrok. Przytem  
Antonina doniosła mi,, że to biedne jagnię 
jada palcami na sposób wschodni. Wiem, co 
to  jest! Byłem raz  n a  proszonym  .óbi-edzie 
w  Kairze 1 w yszarpyw alem  dymiące kaw ały  
mięsa z  baraniego udu. Uf! Poniew aż Car- 
lotta prawdopodobnie nigdy w  życiu nie sie
działa p rzy  stole z mężczyzną, nie urazi jej 
niedopuszczenie do stołu. Bądź co bądź musi 
przejść naukę jedzenia po chrześcijańsku, 
rów nie dobrze ja,k i naukę o estetyce, no- i 
o  w ielu innych rzeczach.

Pani Mc. M urray  Przyniosła z sobą, 
centym etr, ołów ek i notes,

— Przedew szystkiem  muszę ją całko
wicie obmierzyć — oznajmiła. — Następnie 
w yjdę i kupię dla niej fcostjum spacerowy, 
a  jutro -spędzimy cały dzień w  magazynach. 
Coby pap myślał o  tern, gdybym  użyła część 
ow ych s-tu funtów, ma wynajęcie prywatnej 
karetki?

— A chociażby i sześciu- karetek, -droga 
pani — powiedziałem. — T o niewątpliwie 
jeszcze więcej spodoba się -Carlori-e.

Zawołałem  Carlottę i dokonałem cere
monii przedstawienia. Ku memu zdziwieniu 
G ariotta czuła się doskonale i bardzo uprzej

mie zaprosiła gościa do! swoich apartam en
tów.

Gdy Mrs. Mc. M urray pow róciła 'do- sa
lonu, w yraz jej tw arzy  dałby  się jedynie 
opisać jąko .niemożliwy do opisania.

— Jak  pan sądzi, -drogi panie,, co jest 
ostatecznem  przeznaczeniem tej młodej 
osoby?

— Będzie się uczyła pisać na m aszyni
i zrobi -piękny odpis moich obyczajów Odro
dzenia — powiedziałem pod w pływ em  na
głego inlatuhnienia,

— O istotnie, będzie to  piękny 
Obyczajów Odrodzenia — odparła oschle.

— Gzy napraw dę jest tak straszna? — 
spytałem  zatrw ożony. — Tak, wiem jej 
szlafrok.

—-, Możliwe, że istnieje tu  jakiś zw ią
zek.

— A więc ha miłość B oską — zaw oła
łem —- niechże ją pani ubierze jak najciem
niej. Niech pani każe jej obciąć w łosy  i 
wzdłuż pleców przyszyje rząd  guzików.

— No, na, będę ja miała- jutro, piękny 
dzień — powiedziała.

Gdy Carlotta poszła spać, Antoniha do
niosła miMże nadeszły zakupy Mrs. Mc. 
M urray. Cieszę się, że ‘Gariotta m a zwyczaj 
wcześnie Chodzić spać. (Popołudnie spędziła 
wesoło-, oglądając stosy  francuskich humo
rystycznych -ilustrowanych pism — w łas
ność mej niezrównanej gospodyni.

Nie wiem, iczy jest to  zupełnie rozsąd
nie, aby zaczynać wtajemniczanie Carlotty 
w  iiideje zachodniej cywilizacji p rzy  pomocy 
francuskich pism hum orystycznych. Muszę 
się nad tern zastanowić. Muszę też  pomówić 
z nią powlażnie o- jej przyszłych losach. Po
czekam jednak aż  czerw ony szlafrok, zastą
piony priz-ez obyczajne ubranie, przestanie

mącić moje myśli. Będę musiał zapew ne w y 
znaczyć kilka godzin dziennie na pouczające 
rozm ow y z  Garlottą. Zajmę się rozwojem 
jej umysłu, którego zadatki najwyraźniej po
siada. -Go do -reszity dnia, to musi zapełnić 
ją sobie sama. Wschodni obyczaj -spędzania 
żyoiia w odosobnieniu — ułatw i jej to zada
nie-, mógłby m się bowiem założyć, że Hatndi 
Effeindi nie interesow ał .się zbytnio tern, jak 
spędzały czas panie -jego- haremu. Przyszło 
mi teraz ina. -myśl, że oapewmo nie pozw o
liłby' Cariioeie rozsiadać się w  jego w łasnym  
salonie, iNiei należy! zby t szybko, jeji cyw ili
zować. Turecki system  wychowania ma je
dnak swoje dobre strony.

J-est to poniekąd pocieszające. Obym 
tylko mógł .uważać ją za ludzką istotę. Upa
dam  jednak ma duchu, -gdy pomyślę, jak nie
czule przyjęła nowinę o śm ierci nieszczęsne
go chłopca. Taka, isto ta .może wbić ci nóż w 
serce podczas snu bez najimniejisizeji skruchy, 
a jeśli piśniesz — będzie, się śmiała. Zwróć 
-uwagę na jej nisiki-e uczucie niewidZiięcznaśei 
dla zacnego. H-amdi1 Effandi, k tó ry  zaopieko
w ał się .nią przed jej przyjściem1 na św iat i 
całe życie uważał ją  z a  swoją córkę. Nie: 
jej moralność może być parównlana' jedynie 
z moralnością tych pań, k tóre zanoszą m-odty 
do św . Antoni-ego!, ale tylko w  tych nielicz
nych momentach, gdy -same nie ulegają po
kusie. Nie wierzę w  to, alby -ojciec jej był an- 
ikielskim v,ice-konsulem. T-o. musiał -być sam  
Szatan.

Go -też onla m ogła mówić iMirs. Mc. 
M urray?

Rozmyślałem nad -te-mi sprawam i dziś 
wieczorem. Ta zacina pani -myli się. Jlaki-e- 
fcoilwiefc były  obyczaje -Odrodzenia, -jego 
osoby -czynne b y ły  zupełnie pozytyw ne. B y
ły one albo piekielnie zepsute, albo -anielsko

dobre. Nile by ło  nic r  os s e, ni-c niemoralnego 
w e włoskiem  Odrodzeniu. Kobiety by ły  w y 
soce opanowane. Ghicę w ierzyć w praw dzi
wość historji opowiadanej przez -Machia- 
y-eillfeigo- i Muratora o Katarzynie Sforzy, 
oblężonej, w  cytadeli Fonii. — Roididaj sie, 
albo- zamordujem y tw oje dzieci, które trzy 
m am y jakoi zakładników; — krzyczeli oble
gający. — .Zabijcie je, .jeśli chcecie. Nd pom
stę mogę urodzić ich więcej. -— Oto słow a 
praw dziw ie wielkiego ducha. Entuzjazmują 
mnie one, — jakkolwiek podobna kobieta nie 
bylalby pożądaną połowicą dla tak łagodne
go człowieka, jak) ja,

A potem znów  jest B-ouna, o  której 
pragnąłem  zasięgnąć wiadomości u najpo
ważniejszego autorytetu, Ghriistoforo da 
Cos,ta. Dziś; wieczorem naszkicowałem  ją  w  
-nowym rozdziale mej książki. Oto m łoda 
wiejska dziewczyna iporwana n a  siodło przez 
kondotiera Birunoro podczas, napadu na wieś. 
W alczy u jego boku, jak żołnierz. Birunoro 
zostaje uwięzii-omy w  W alencji przez; Alfonsa 
Neapolitańskieigo i przez dziesięć lat usycha 
w  więzieniu. Pirzez dziesięć lat wędruje 
Bounal po Europie, oid dw oru do dworu, od 
księcia dio - księcia, poprzelz m orza i góry, 
niezmęczdna, nieustępliwą, z  namiętnością- 
niebiańską w  sercu i z  piekielną :odw-~- w 
duszy, żądaiąc i prosząc o uwolnienie uko
chanego'. P o  -długich dziesięciu latach dopina 
celu. Pobierają się. Jakże burzliw e m usiały 
być jej uczucia, gdy stała u stóp ołtarza. 
S ta ry  historyk nie wspomina o  tern; mape- 
wnio jednak niebiańska radość musiała ją 
przenikać wtedy", gdy w  milczeniu pustej 
św iątyni głos dizwoneczfca oznajmił, że wnie
siono Hostię, -a miłość jej została pobłogo
sław iona p ą  wieki.

* (C. d. n.) i
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 22 czerwca 1928.

L. DRB/I. 2041 ex 1928.
W e Lwowie, diniia 14 ozeTwca 1928.

KOMUNIKAT.
W wykonainiiui i-oizipioirządaeiniia Minister

stw a Robót Rubliiezinyah i Ministerstwa, 
bpraw  W ewnętrznych z 27 kwietnia 1928 r. 
Diz. rp. P'. 1928 ipoz, 538, zarządził W ojewoda 
Lwowski w  porozurnieiiiiiu z W ojewodą S ta
nisławowskim  wiyidlzieleiniiiei P. Zarządów 
iWodiniyicb. w1 Stanisławowie, w  Stryju, w  
Kołoimyji i w  Kałuszu z  Dyrekcji: Robót Pu
blicznych. W ojew ództwa Lwowskiego i 
przydzielenie; • ich dio Dyrekcji Robót Publi- 
-czinycR W ojew ództw a Stanisławowskiego, 
a to  z ważnlością od 1 czerw ca 1928 r.

Wojewrtdla,:
(—) w  z. Gronziewicz.

W icewojewoda.

L. DPR/I. 1852 ex 1928 r.
Lwów, dnia: 5 czerw ca 1928 r.

KOMUNIKAT.
Dla prowadzenia sipraw, związanych 

z ustaw odawstw em  elektrycznym, został 
z diniem 16 maja, 1928 utworzony przy tu
tejszym  Urzędzie Wojewódzkim, Dyrekcji 
Robót Publicznych — oddzielny Referat 
elektryczny', przydzielony dio Oddziału I-go 
(ogólnego:), powyższej Dyrekcji.

Do ziakreisu działania -tego Referatu na
leżeć będą — w  myśl postanowień reskryptu 
M inisterstwa Robót Publicznych z dnia .3 
kwietnia 1928 r. u. 1. OS 933/28, wszelkie 
spraw y związane' z elektryfikacją na  tery
torium tutejszego Województwa:, órlaz cza
sowo: również irna terytorium  W ojewódz
twa' Stanisławowskiego! i Tarnopolskiego.

W obec powyższego: wszelkie wym ie
nione' spraw y zostają z  dniem 16 maja 1928 
wyłączone z, W ydziału P. H. oraz innych 
W ydziałów tutejszego' Urzędu, a przydzie
lone nowo-kreowanemu Referatowi elektry
cznemu), gdizie też na  przyszłość wszystkie 
spraw y tegio 'rodzaju należy skierowywać.

W ojew oda:
( -) w  z. Gronziewicz 

Wicewojewoda.

L. W et. 1397 ex 1928.
ROZPORZĄDZENIE

W ojewody Lwowskiego' z dnia 16 maja 1928 
L. W et. 1397 dotyczące zwalczania wściekli

zny zwierząt.
Ze 'względu na obecny stan zarazy 

wścieklizny na  obszarze W ojewództwa 
Lwowskiego zarządzam, na podstawie art. 
16 i 70 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej Polskiej o zwalczaniu zaraźliwych 
chorób zwierzęcych z  dnia 22 sierpnia 1927 
r. poz. 673 (Diz. U. Rzp. Nr. 77) oiraz par. 
327 — 331 rozporządzenia wyikoinaw.cziego 
Ministra, Rolnictwa z  dnia 9 stycznia 1928 r. 
poiz. 167 fDz. U. Rzp. Nr. 19) celem rychłego 
stłumienia zarazy, co następuje:

I. Cały obszar Wojewóidztwa uznaję 
jako obsizair zagrożony wścieklizną.

Na obszarze tym  mają ibyć wszystkie 
psy (także cziasowo: wyprowadzone) trzymane 
dniem i nocą nai zupełnie pewnej uwięzi, albo 
być ,zaopatrzone, w  bezpieczne kagańce i 
prowadzone na smyczy — o ile nie są tak 
pomiesz,czoue w  lolkailui lub obejściu zam- 
■kniętem, że nie mogą się wydostać i, wejść w 
styczność z  obcymi1 ludźmi lub zwierzętami.

W yjątek  stanowią psy  pociągowe 
o tyle, że mają one' być zaopatrzone tylko 
w bezpieczne kagańce, zaś psy myśliwskie^ 
policyjne * pasterskie o  tyilę, że pierwsze 
od  chwili rozpoczęcia łow ów  aż Kto chwili 
ich ukończeinia, drugie w  czasie tresury 
względnie 1 ropienia' przestępców, trzecie zaś 
w  czasie strzeżenia zw ierząt ,na pastwisku, 
mogą chodzić wolno bez kagańców. Pod 
pew ną urwięzią w  rozumieniu niniejszego 
rozpiorządzenia uw ażać należy mocny i cią
gły łańcuch przym ocowany kółkiem metalo- 
wem .dio: obroży lub szotków. W' szorki na
leży zaopatryw ać szczególnie psy, u których 
istnieje możność ściągnięcia obrożyj przez 
głowę z powodu grubego karku, a  wąskiej 
głowy. Jalko1 'bezpieczny kaganieę zaś należy 
uw ażać taki, który uniemożliwia pisu kąsa
nie, oraiz którego: pies nie może ściągnąć. 
W arunkom tym  kagańce odpowiadają wtedy, 
gdy część icih grzbietowa przymocowana 
jest rzemieniem do obroży, zaś przednia 
część, otaczająca pysk  zwierzęciu sporzą
dzona jest z siatki metalowej albo' też z sie
ci1 rzemiennej gęstej, uniemożliwiającej' uwol
nienie ,zi niej pyska. Ptey nieupiięte w  sposób 
powyżej podany, ziaopiatrzomie w  kagańce oie- 
odpowiiadające pow yższym  wymogom i nie 
■prowadzone na. linewce należy traktow ać 
tak, jakby wogóle nie były  upięte względnie 
zaopatrzone w  kagańce.

II. Wszystkie! zwierzchności, gminne

KRONIKA.
CZERWfeC

2 2
j  PiątfcK

K A L E N D A R Z
Rz.-kai. Paulina Flar. 

Gr.-kat. Kiryła 
|  Wschód słońca g. 3 m 15 
J Zachód „ g. 20 ra 0 
1 Dł. dn. 17 g. m 15

TEATR WIELKI.
Piątek 22 tom.: „Niezłomna Żona".
Sobota 23 brn.: „Odprawa Posłów  Greckich11 

(premjerą).
Niedziela 24 bm.: o 3.30 popoł. „Niezłomna 

Żoma".
Niedziela 24 bm.: „Odprawa posłów grec

kich".
Poniedziałek 25 bm.: .^Daleka Księżniczka".

TEATR NOWOŚCI,
Piątek 22 bm.: „Dolly".
Sobota 23 bm.: „Doiły11.
Niedziela 24 bm.: o  3.30 ipopoł. „Narzeczona 

Bojara".
Niedziela 24 bm.: „Doiły".
Poniedziałek 25 bm.: „Diolly".

_ Teatr Wielki daje dziś po raz  dziesiąty 
świetną^ tom edję S. M augharńa: „Niezłomna Żo
na", k tóra dzięki doskonałej grze artystów , z p. 
Nosarzewską na czele, o raz wybornej reżyserji 
p. Żyteokiego, stała się jedną :z największych 
atriakcyj artystycznycn tegorocznego sezonu.

Ogromne zainteresowanie iwywołała zapoi- 
•wiedź iuscenizacj w Teatrze Wielkim „Odprawy 
■postów: greckich", klasycznego arcydzieła dra
matycznego wielkiego poety  polskiego: renesansy  
Jana Kochanowskiego:. „Odprawę posłów 'grec
kich" w ystaw ia scenia lwowska z  okazji jubileu
szu Gimnazjum Am. J. Długosza. Jutrzejsza pre- 
mjera tego wspaniałego arcydzieła będzie zara
zem 360-tą rocznicą jego pierwszej 'inscenizacji, 
k tóra odbyła ' się w  r. 1578 w Ujazdowie pod 
W arszawą.

„Mysz kościelna", znakomita lekka komedia 
3-aktowia jednego z najpopularniejszych komedio
pisarzy węgierskich dzisiejszej doby, W ładysła
wa Fedora, autora „Dra Julji Szabo", będzie 
ostatnią prem iera dram atyczna przed Wiakacja- 
mi. „Mysz kościelna11 ukaże się już w przyszłym 
'tygodniu na scenie Teatru Wielkiego. Tytułowa 
postać odtw orzy p. Jadwiga Zaklicka. Inne gió- 
,wine role reprezentują pp. Wołoszyniowska, Do
brzański.. Ridtschba, Szymański i  Szyndler. Re
żyseria ip. Juljana Dobrzańskiego'.

Na ostatnie przedstawienie operetki — która 
sezon obecny zakończy już 27 b. ,m., poczem 
wyjeżdża na gościnne w ystępy dio Krynicy — 
daje Teatr Nowości dziś ii codziennie pełną sło.- 
necizinego humoru operetkę H. Hirscha: „Dolly". 
W niedzielę, na . Ostatnie przedstaw ienie popołu
dniowe, o igodz. ,3.30, ukaże się przepiękna ope
retka ViiLlyl Engel - Bergera: „Narzeczona Boja
ra", z p, Miłoiwską w partjt tytułowej. Ceny 
znacznie zniżone.

„QiU - P ro  - Qiio“ . W  czwartek dltiia 28 b. m. 
.w Teatrze Nowości rozpoczyna gościnne w ystę
py sympatyczny Teatr „Qui - P ro  - Q uo“ ‘z W ar
szaw y. Na pierw szy program .dana będzie arcy- 
w esola rew ja „Moryc", k tóra w W arszawie zdo-

winmy prowadzić ścisłą i 'dokładną rejeistra- 
■cję psów znajdujących się w  danej miejscc- 
WiOiści. WMścicielie psów obowiązani są 
zgłasizać w  ciągu dni' 8-miu w  dotyczącym 
Urzędzie gminnym wszelki przybytek i 
ubytek psów,, ppdająę rasę, rodzaj, w iek i 
mąść psa.

III. Na całym  ,obszarze W ojewództwa 
muszą być wszystkie pisy w  wieku od  5 mie
sięcy; znakowane t. j. Zaopatrzone stałe zina- 
cz kie ni rozpoznawczym  oa obroży lub szor- 
kacihi z nazwą powiatu, miiejiseai pochodzenia 
■oraz numerem rejestracyjnym  psa, umożli
wiającym wykrycie: ich posiadacza.. Znacz
ków rozpozna wic,zych wiinina dostarczyć 
właścicielom psów  miejscowa: zwierzchność 
gminna za opłatą naieżytości zatwierdzonej 
przez: Wydlział Pow iatow y. W  nazie zgubie
nia znaczka winien właściciel postarać się
0  now y w dotyczącym  uir.zęld|z'ie gminimym, 
który każde wydanie znaczka i, zmianę nu
m eru uwidoczni w  rejestrze psów. Zarzą
dzenie tyczące sic lęeiąstracji i znakowania 
pisów należy zastosow ać również względem 
psów  Wprowadzonych do: gminy czasowo, 
jeżeli praebyw ają w  danej miejscowości 
dłużej niż 8 idlni, natom iast nie1 dotyczą one 
psów policyjnych t. j. będącyoh własnością 
Policji dla celów służbowych.

Zarządy gminne obowiązane są prze
prow adzać co  miesiąca rewizję dia1 'stwier
dzenia, czy w szystkie pisy są zarejestrow ane
1 znakowane. Ponadl i zarządy te winny sic 
przekonywać przy  każdej sposobności, czy 
psy są  należycie upięte względnie zaopatrzo
ne w kagańce i pro-wadzone ma, smyczy, zaś 
Poilicja, Państw ow a często! kontrolować, 
czy rewizje te są wykonywane.

IV. P sy  schw ytane przy  obławach oraz 
ipsy, co do których stwierdzono', że nie są 
trzym ane stale na pewnej uwięzi, względnie 
chodzą mieizaupatnzone w  kagańce i nie: są 
prowadzone na smyczy, dalej psy  niezare- 
jestrowane,, jakoteź niezmakowanie winny 
b yć  zgładzone pod dozorem w ładzy miej
scowej doi 48 godizin — O' ile właściciel w 
międzyczasie nie udowodni tej w ładzy, że

była rekord poiwodzeniąn; W  tym  wesołylrr ze
spole ujrzym y naszych dobrych znajomych jak 
pp. Ordonównę, Terine, Kalinóiwnę, Noibisównę, 
JariO:sy‘ego, Dymszę, Krukowskiego; Miuowic/a 
i’ po raz  pierw szy występującego we Lwowie 
Ludwika Gawińskiego. Początek przedstawienia 
o goidz. 8.30.

Dyr. Górecki w e Lwowie. W czoraj o g. 
8.45 przybył do Lwowa gen. Górecki, prezes 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Na dworcu 
powitali go członkowie dyrekcji Oddziału 
lwowskiego b . G. K., przedstawiciele Izby 
przemysiowo-handlowej, giełdy, sfer gospow 
darczych itd. Gen. Górecki zabawi we Lwo
wie dwa dni i przeprow adzi lustrację Od
działu B. G. K. oraz odbędzie szereg konfe
rencji z przedstawicielami tut. sfer gospodar
czych. Następnie wyjedzie do innych miast 
Małopolski Wschodniej dla dokonania lustra
cji oddziałów B. G. K., poczem powróci do 
Lwowa, gdzie zabawi jeszcze w  dniu 29 i 30 
b. m., odbędzie konferencję prasow ą oraz 
w ygłosi odczyt w auli U niw ersytetu Jana 
Kazimierza. W czoraj wieczorem przyjm ow a
ła Izba przem ysłowo-handlowa dyr. Górec
kiego bankietem. Dzisiaj o godz. 2 popoł. w y 
dał na jego cześć śniudalnile Komisarz Rządu 
Strzelecki.

Komisja głównej inspekcji Ministerstwa 
Komunikacji w  sizeregu zwykłych, pow tarza
jących siię periodycznie ohja®dów wszystkich 
dyrekcji kolei państw ow ych p rzyby łą w  
m yśl program u w  dhiu 2 bm. także dio- oki ę- 
gu dyrekcji! lwowskiej.

W rocznicę 6 sierpnia. W sali konferen
cyjnej M agistratu w  Krakowie odbyło się ze
branie Komitetu organizacyjnego. Marsz 
szlakiem kaldirówki Na temat znaczenia 
święta 6 sierpnia wygłosił przemówienie 
poseł m. Krakowa dr, Tadeusz Dyboisfci, b. 
prezes Strzelca, Komitet, po ożywionej 
■dyskusji, ustalił w  ogólnych zarysach pro
gram uroczystości związanej: z  historycz
nym momentem w yruszenia w  dniu 6 sier
pnia 1914 na rożka/, Józefa Piłsudskiego 1. 
kompainijii kadrowej do w alki o niepodległość. 
Tegoroczny obchód w  Krakowie będzie miał 
charakter -bardzo- podniosły. W marszu 
szlakiem kadrówki wezmą udział liczne dru
żyny Strzelca z  całej Polski.

f  inż. Franciszek Barański, em eryt, st. 
radca Tymcz. W ydziału Samorządowego, 
członek honorowy i w iceprezes Sokoła-Ma- 
cierzy, powszechnym szacunkiem otaczany 
przyjaciel dziatwy, obywatel zacny, patrjota 
g o rąc y , z m a r ł w e  Lwowie 20 b. m . W 7, r . 
żyćia. W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z k ryp ty  GO. 
B e rn a rd y n ó w  n a s tą p i dzisiaj o godz. 4-tej po 
południu.

wsizczął kroki! celom uzyskania zwolnienia 
psa od zgładzenia. Zwoilnicniiie takie udzielać 
będiziie Starostwo, za  każdorazową uzyska
ną zgodą 'Urzędu Wojewódzkiego' tylko w y 
jątkowo; w  w ypadkach zasługujących na 
szczególne uwzględnienie i pod1 warunkiem, 
że psy, tafcie poddanie: będą obserwacji le
karsko-weterynaryjnej na  koszt właściciela 
pirzieizi przeciąg trzech miesięcy. Bez specjal
nego zezwolenia S tarostw a nie woilino .pod 
żadnym warunkiem  w ydaw ać takich psów.

V. Plrzypoimiimam, że w  myśl pair. 320 i 
325 rozporządzenia wykonawczego otw iera
nie zwłok zw ierząt padłycn lub zabitych 
z powodu wścieklizny oraz odcinanie głowy, 
lub wyjmowanie mózgu może się odbywać 
tylko W obecności państw ow ego lekarza 
weterynaryjnego, oraz. że tylko jemu przy
sługuje' prawoi w ysyłki głowy do badań 
rozpoznawczych w  razie potrzeby.

Zgładzanie psów  Wtano. się odbywać 
na grzebowisku w  sposób hum anitarny i 
ińieldirażmiący ucziuć ludności. Koszty zgła
dzania psów  w ałęsających się i nieozniako- 
wanyeih w  m yśl art. 95 powołanego -rozpo
rządzenia Pirezyldenta Rzecz^ pospolitej Pol
skiej obowiązani są ponieść właściciele 
psów, podczas, gdy w w ypadkach wybijania 
psów Podejrzanych o: zarażenie się wście
klizną koszty ponoszą po m yśli art. 93 do
tyczące gminy.

VI. Przekroczenia- postanowień niniej
szego: rozporządzenia karanie będą według 
postanowień karnych rozdziału VII rOiZiporzą- 
dzenia P rezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z 22 sierpnia 1927 -r. poiz. 673 (Dz. U. Rz. 
P . Nr. 77).

Rloż|poirządzemiie niniejsze WChodlz:} w  
życie z  dniem 1 liiipea-, a równocześnie tracą 
moc obowiązującą na obszarze W ojewódz
tw a Lwowski,egoi wszelkie, dotychczasowe 
zarządzeniu w  sprawie: zwalczani?' w ście
klizny.

Co podaję do. powszechnej wiadomości. 
Woiewioidia:

(—) w. z. Gronziewicz.
■ Wicewojewoda

DELEGACJA PRZEMYSŁOWCÓW NAFTO
WYCH U P. MINISTRA PRACY I OPIEKI 

SPOŁECZNEJ.
Warszawa, 22 czerwca, (tel. wł.). P. 

Minister Pracy i Opieki Społecznej p. Jur
kiewicz, przyjął wczoraj delegację przemy
słu naftowego w sprawie warunków i cią
głości pracy przy wierceniu szyDÓw nafto
wych. Dezyderaty przemysłowców naftowych 
mają być rozpatrzone przez Ministerstwo.

POWROT RAIDU POLSKIEGO Z TURCJI.
Warszawa, 22 czerwca (tel. wł.). Do

wiadujemy się, że dzisiaj późnym wieczorem 
spodziewany jest przylot szefa lotnictwa, 
pułk, Rayskiego, z jego raidu do Angory.

PRZEDŁUŻENIE ARESZTU OSÓB OBWI
NIONYCH O NADUŻYCIA W DYREKCJI 

KOLEJOWEJ LWOWSKIEJ 
Warszawa, 22 czerwca. (Tel. wł.). Za

twierdzono wniosek o przedłużenie do dnia 
5 sierpnia aresztu śledczego w stosunku do 
naczelnika Wydziału zasobów lwowskiej Dy
rekcji Koleji Państwowych, Władysławą Pa
włowicza, st. kontrolora tejże Dyrekcji Cze
sława Sknidy, ref. Antoniego Konasińskiego, 
oraz przedsiębiorcy Salomona Leitera, are
sztowanych dnia 5 maja. Oskarżonym grozi 
kara ciężkiego więzienia, od 1 roku do lat 
10-ciu.

DELEGACJA LITEWSKA WYJEŻDŻA 
DO WARSZAWY.

K ow no, 21 czerwca. (A. Z. B.) Dele
gacja litewska do rokowań z Polską w y
jeżdża do Warszawy w poniedziałek. Na 
czele delegacji stoi dyrektor departamentu 
administracyjnego min. spraw. zagr. dr. Zau-
mus.

NADZIEJE P, WALDEMARASA.
Ryga, 21 czerwca (ATE.) W uzupeł

nieniu streszczeń mowy, którą Waldemaras 
wygłosił na kongresie szaulisów w Kownie 
„Rigascne Rundschau11 podaje następujący 
charakterystyczny passus: Oświadczywszy, 
że lista poległych szaulisów nie jest jeszcze 
zamknięta, gdyż muszą oni bronić niezawi
słości Litwy i zdobyć Wilno, Waldemaras 
wskazał na stojący w sali sztandar szauli
sów i powiedział: „mam nadzieję, ze pod 
tzm sztandarem, który stoi w tej sali, Litwa 
wkroczy do swej stolicy Wilna11.

KONWENCJA Ó TPAKTOWANIU 
OBCYCH PRACOWNIKÓW.

Warszawa, 22 czerwca (tel. wł.). W dzi
siejszym N-rze „Dziennika Ustaw11 znajduje 
się m. i. konwencja, opracowana przez Mię- 
dzynarodwą Organizację Pracy przy Lidze 
Narodów w czerwcu 1925, o traktowaniu 
pracowników obcych na równi z krajowymi 
w zakresie odszkodowania za nieszczęśliwe 
wypadki przy pracy.

O CHORZOW.
Hagn, 21 czerwca. (PAT.). Dziś o godz. 

10’30 przedpoł. przed staiym Trybunałem 
Spraw. Miądz. rozpoczęła się rozprawa cho
rzowska. Pierwszy przemawiał agent niem. 
Kaufmann, którego wywody zajmą dwa dri.

KS. HELENA RUMUŃSKA OTRZYMAŁA 
ROZWÓD.

Bukareszt, 21 czerwca (PAT). Trybu
nał wydał wyrok w sprawie rozwodowej 
ks. Heleny przeciwko b. następcy tronu Ka
rolowi uznający małżeństwo za rozwiązane. 
Wyrok przewiduje prawo odwołania się od 
decyzji trybunału w terminie 5-cio dniowym.

ROKOWANIA NIEMAL. ZERWANE.
Berlin, 21 czerwca. (PAT). Rokowani 

o utworzenie nowego gabinetu zostały nie 
mai ostatecznie zerwane na posiedzeniu kc 
misji 22, w której brały udział delegaci 
poszczególnych stronnictw mających wejś 
do koalicji.

TRAKTAT NIEMIECKO-LITEWSKI.
Berlin, 21 czerwca. (PAT). „Voss. Ze 

tung“ donosi z Kowna, że premiei Waldł 
maras przyjął posła niemieckiego w Kowni 
p. Moratha, z któiym odbył dłuższą konf( 
rencję w sprawie rokowań gospodarczyc 
niemiecko-litewskich. W najbliższym Czasi 
spodziewać się należy podpisania traktat 
niemiecko-litewskiego.

OFICJALNA WIADOMOŚĆ O ŚMIERCI 
CZANG-TSO-LINA.

Szanghaj, 21 czerwca. (PAT). Konsu- 
lowie generalni w Mukdenie zostali zawia
domieni dziś oficjalnie o śmierci Czang-Tso- 
lina, którego pogrzeb odbędzie się w so
botę.

\
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H O Ł D  
Stefanowi Żeromskiemu.

(O d  specjalnego koresp. „G azety Lwow skie / “ )•

Nałęczów, 18 czerwca.
Żeromstó byt .jednym z  ipraeiwiodlni-ch 

'duchów Plotek i' patiazbi-orowej, Jednym 
z  tych miocairzy słowia i pióra:, co  wzięli? dzie
dzictwo' z, rąk wielkiej Trójcy Romantycznej, 
aiby w  najcięższych chwilach doby poirozbio 
rowej czuw ać naldl narodem  i wieść go ku 
przyszłości. Nazwano Żeromskiego „sumie-, 
niem .Polski1’ i  uczyniona słusznie; bo on był 
tym,, k tóry  przenikliw ie a z miłością w ni
k a ł w  głąb duszy polskiej, krajał jej skiby 
tw arde, w strząsał mózgi, i serca, w yw oły 
wał wielkie wizje przeszłej świetności i te
raźniejszej! męki, w ydobyw ając stam tąd 
w artości -nieziuisiziczakie, na roiztrząśnienie 
sumieniom, ,na ratunek duchowi. Ramię 
o ramię iz innymi największym i twórcami 
Polski w  .niewoli: z  Sienkiewiczem, z  W y
spiańskim, bił te gościńce- myśli i uczucia 
pofefciego, na k tó re w kroczyć miały później 
Legiony z swoim  płomiennym Wodzietn.

Naród polski ukochał i ocenił zasługę 
Stefana Żeromskiego. Głębokim bólem prze
jęty  zadrgał w  chwili jego przedwczesnego 
zgonu. Pośpieszył też tłumnie, jak ma uro
czystość narodową, na  ów dzień zapowie
dziany, gdy  nia wolnej ziemi polskiej mi-ał 
stanąć pierw szy pomnik tw órcy  „Popio
łów ” i „W iernej 'Rzeki". Działo się to w ła
śnie wczoraj, 17 czerw ca 1928, ma oazach 
naiszyoh w  Nałęczowie lubelskim.

Żeromski przez życie całe związany 
by ł z Nałęczowem bardzo silnie. Tutaj jako 
-młodzieniec przebyw ał, udzielając taorepe- 
ty cy j w domu pp. Górskich, tu  w następnych 
łatach sw ej męskiej i, pisarskiej dojrzałości 
w racał wielokrotnie, pracując społecznie w 
okresie nięwoli, zakładając ochronę dla dzie
ci i uniw ersytet luldlowy, tutaj przeżył naj
głębszy s-wój ból, śmierć ukochanego syna 
194etni;ego Adamai, tui w  tej chacie wielkie
go pisarza, ido dzisiaj niezmienionej^ pow sta
w ały  jego arcydzieła1, przedewszystkiem  
„Popioły".

Zresztą Nałęczów miał wogóle szczę
ście do wielkich pisarzy. Tu tw orzyli nie
gdyś w  ciszy starego parku, D eotym a i 
'Odyniec, P rus i  Sienkiewicz („Rodzina P o
łanieckich1’), Gliński i  Damiłowsikt il wielu 
ilnnycih1.

A każda ścieżyna, każda lipa czy  to
pola. nałęczowskiego' panku b y ła  świadkiem 
rozmyślań i dńm ań Żeromskiego tow arzy
szem  jego w spaniałych tw órczych w ysił
ków.

Pom ysł wzniesienia pomnika Żerom
skiego w  Nałęczowie wyłonił się w  gronie 
najbliższych .jego- przyjaciół i wielbicieli 
tam tejszych w r. 1926. Pow stał kom itet bu
dowy, do którego wesz® pp. dyr-ow a Łucja 
K'0'żuchowska, drowia Dydyńską, dniowa. 
Szokalska, Julia Łypaoewieziotwa, Groicbo-

wibzowa. prof-0'W.a W anda Dźierzgowska, 
dr. K Szioikalsikii, taż. S trashurger i J. 
Szezerbiński. Zamierzono' w znieść pomnik 
skromny, własnemi siłam i RoiZgłosiu ani po
parciu nie szukano. Z wdzięczności serc i 
poczucia, obow iązku chciano na długie lata 
uwiecznić w  spiżu postać wielkiego tw órcy 
tak żyw o z  Nałęczowem zrośniętego!. Jury 
kom itetu przyjęło projekt pomnika arch. 
Jana W itkiewicza z  m aską g łow y w pła
skorzeźbie ant. rzeźb. Al. Ż-urafcowiskiego.

Pomnik, ustawiony w  parku ma w prost 
pałacu, wyobraża- kolumnę z piaskowca, na 
niej sześcian kam ienny z  płaskorzeźbą 
:z broinzu. U spodu napis. „STEFAN ŻEROM
SKI". Beiz, -dat i objaśnień.

W  iurioczysitoś.di odsłonięcia. wzięli 
-udział: wdowa' po- wielkim pisarzu p. Anna 
Żeromska izi córką Moniką, m inister W . R. 
i  O. P. p. D-olbruickł w raz z  d^yre-k-torem- d'e- 
partam-entui sztuki p. Skotnickim, p-rziedsitawi- 
ciele izb ustawodawczych- z: m-arszałkiem 
senatu iptrof. Szym ańskim  n a  -czele, dowódca 
-okręgu- karp. II. .gen. Jung, wiraż z; przed
stawicielami korpusu oficerskiego, w ojew o
d a  lubelski, Remiszewski', p. Aleksander Le
dnicki miejscowe w ładze państwow e, repre
zentanci literatury, sztuki i praisy, jak ró w 
nież. liczne grono- wielbicie®1 talentu zasłużo
nego tw órcy  „Popiołów”. Pozntem  na uro
czystość przybyło  siziereg delegacji w łoś
ciańskich ziemi lubelskiej, straże pioża-rne 
oraz okoficzine szkoły. ■

Dzień odsłonięcia pomnika był w yjąt
kowo piękny. Uroczystość rozpoczęła się o 
godz. pół do: drugiej popoł. Po odegraniu po
loneza Szopenowskiego, przemówił naprzód 
z trybuny imieniem Komitetu budowy dr. 
Szokalski, s ta ry  przyjaciel wielkiego pisa
rza, a po nim zabrał głos dr. Drzewiecki, od
czytując ak t przejęcia pomnika pod opiekę 
Zarządu uzdrowiska. Gdy spadła zasłona o 
barwach polskich, oczom obecnych ukazała 
się prawdziwie piękna m aska poety en face, 
z zwichrzoną nieco brodą, o w yrazie tw arzy  
skupionym i czole pooranem brózdami.

Na trybunę w stąpił znakomity powieś- 
ciopisarz Andrzej Strug, przem awiający z ra 
mienia Uniwersytetu Robotniczego. Scharak
teryzow aw szy doniosłe w ychow aw cze zna
czenie tw órczości Żeromskiego, w ezw ał 
mówca młode pokolenia polskie, aby czerpa
ły  pokrzepienie i miłość człowiekń i ojczy
zny z dzieł nieśmiertelnego pisarza -o wiel
kiej m ocy słowa i mądrości. W  imieniu 
Związku Literatów  i Dziennikarzy polskich 
przem awiał następnie p. Juljan Ejsmond, w 
imieniu młodych literatów  (Penklubu) poeta 
Jan Lechoń, imieniem związku autorów  dra
m atycznych W łodzimierz Perzyński. Zwłasz 
cza mowa Lechonia była płomienna i gorą
ca; poeta ujął głęboko związek duchowy 
dzisiejszego pokolenia z Żeromskim, cha
rakteryzując go przedew szystkiem  jako 
piewcę cudów ziemi i życia polskiego, a za
razem  jako wielkiego piewcę bólu i krzyw dy 
tego świata. Z dalszych przemówień w y 

mienić należy przemówienie p. Heleny Su
limy im. Związku artystów  scen polskich, 
prof. dra Nagórskiego imieniem adw okatu
ry stołecznej oraz konfederacji pracowników 
umysłowych, K. Świerszezewskiego im. 
Tow. krajoznawczego, Al. Patkowskiego irn. 
Żwiązku naucz, szkół powszechnych oraz 
Związku org. regionalnych, dr. M. Biernac
kiego z Lublina im. dawnego zaiządu Tow. 
„Św iatło”, prez. m. Lublina Pączka, posłan
ki Kosmowskiej i in. W ygłosili nadto prze
mówienia przedstawiciele nauczycielstwa 
szkół średnich i powszechnych, młodzieży 
akademickiej i t d.

Na szczególniejszą wzmiankę zasługuje 
przemówienie prof. Józefa Ujejskiego z W ar
szawy, w ygłoszone w imieniu przedstaw i
cieli nauki polskiej, tej nauki, nad którą 
„siostrzyca jej, Muza Żeromskiego, tak roz
paczliwie biadała, płonąc ze w stydu nad jej 
opłakanym losem, nad jej poniewierką po
wojenną. Mówca ujął tu rolę -obrończą Że
romskiego, jako rolę jasnego Ormuzda, sta
czającego zacięty bój z ciemnym Aryma- 
nem, bój ostatecznie zwycięski „Bo nieu
gięty duch poety czuł, że dopóki w iedza pol
ska istnieje, zaborcy mogą nas zjeść, ale nas 
nie straw ią”.

Po wygłoszeniu przemów i odczytaniu 
przez red. Szczerbińskiego licznych telegra
mów, cały tłum obecnych w yruszył na 
wzgórze, na którem  stoi chata Żeromskiego 
i Mauzoleum jego syna Adama, zbudowane 
przez ojca-poetę. Chata wielkiego pisarza 
jest to wielka izba, mieszcząca pamiątki po 
Nim, jako to: jego biurko, na którem  pow sta
ły „Popioły”, ze w szystkiem i Przyborami, 
jakich do pisania poeta używał, fotografje z 
wszystkich epok jego życia, portre ty  i łóżko-, 
na którem  przez długie lata sypiał, zanim na 
temsamem łóżku nie zamknął młodocianych 
oczu na wieki syn jego.

Mauzoleum Adama Żeromskiego wzno
si się opodal. W ysokości dwupiętrowej, w 
stylu gotyckim, mieści w  sobie czarny gro
bowiec ze złotym  napisem: „Adam Żerom
ski, ur. w 1899, zm. 1918. Boże, przyjmij na 
swoje łono jego czystą duszę”.

W  „Chacie” Żeromskiego urządzone 
zostało obecnie Muzeum, poświęcone zna
komitemu Poecie, i w łaśnie wczoraj doko
nano otw arcia tej rzewnej świątyni pa
miątek.

Cala uroczystość nałęczow ska uczyni
ła wzruszające w rażenie na obecnych. Ode
zw ała się też silnem echem w w szystkich 
sferach społeczeństwa polskiego.

Świadczył o tein nie tylko hołd najw yż
szych czynników w  Państw ie, a więc pię
kny telegram  Palia P rezydenta Rzeczypo
spolitej Ignacego Mościckiego, wieniec zło
żony u stóp pomnika przez Pana Ministra 
dra Dobruckiego imieniem Rządu, telegram 
P rezydenta m. W arszaw y inż. Słomińskiego, 
obecność reprezentantów  Sejmu i Senatu, 
ale św iadczyły przedewszystkiem  te mno
gie rzesze, które tow arzyszyły  obchodowi.

Nie brakła wśród nich młodzieży, nie brakło 
sfer rzemieślniczych i ludu wiejskiego z oko
lic Nałęczowa.

Nastrój, jaki tu wczoraj panow ał, nie był 
uroczystym  z urzędu. Na obliczach uczestni
ków malowało sie naprawdę wzruszenie 
głębokie, przejęcie się powagą chwili rze
czywiste.

W szyscy bowiem złączeni byli jednem 
silnem przekonaniem, że oddaje się hołd pa
mięci Męża, który był samem drgającem u- 
czuciem, k tóry  palił się miłością wielką, 
i ten stygm at płonący zostaw ił nam w swych 
nieśmiertelnych dziełach. J. G.

C ds i zadania opery w arszaw skiej.
W skutek starań M agistratu w arszaw skie

go, Rząd przyznał na r. 1928/29 subwencję 
dla opery w  sumie 500.000 zł. z zastrzeże
niem, że subwencja ta  będzie użyta w y łą
cznie na cele opery i to nie dla zmniejszenia 
deficytu, lecz w  celu podniesienia jej a rty s
tycznej działalności i nadania c ich  sceny 
demonstrującej twórczość polską.

M inisterstwa W. R. i O. P. delegowało 
dyr. Departam entu Skotnickiego, celem usta
lenia z m agistratem  program u działalności 
o-pery. w  wyniku porozumienia, M inister
stwo W. R. i O. P. przeznaczyło subwencję 
na powyższe cele: 1) 200.000 zł. na w y sta
wienie w sezonie 1928/29 utw orów  muzycz
nych polskich (przynajmniej 50 przedstawień 
nowo wystaw ionych lub wznowień). W  se
zonie tym T eatr Wielki winien w ystaw ić 
przynajmniej 3 nowe opery i 2 wznowienia 
i ułatwić kompozytorom polskim, w  razie 
potrzeby, w ystaw ianie ich dzieł przez udzie
lanie na koszty ostatecznego przygotow ania 
party tury , wyciągu fortepianowego i t. d 
przez udzielanie subwencyj chociażby w po
staci zaliczek na tantjem y autorskie, 2) 300 
tys. zł. z podziałem na następujące sumy;
15.000 zł. na zwiększenie składu orkiestry 
w operach tego wym agających, 30.000 zł. na 
zasiłki dla 10 adeptów  operowych, w zględ
nie baletowych, 70.000 zł na utworzenie 
szkoły aplikacyjnej w  celu podniesienia w ar
tości artystycznej chórów, 70.000 zł. na u- 
two-rzenie studio operowego w  celu w y ro 
bienia nowo angażowanych solistów, 30.000 
zł. na gościnne w ystępy obcych kapelmis
trzów  z uwzględnieniem przedewszystkiem  
wybitnych młodych sił polskich, 50.000 zł. 
na inwestycje oświetleniowe sceny dla pod
niesienia wartości artystycznej widowisk,
5.000 zł. na reklamę widowisk operowych 
w miastach prowincjonalnych, 30.000 zł. na 
zapomogi na w yjazd kół kierowniczych ope
ry i baletu zagranicę na studja.

M inisterstwo zarządziło ponadto nadsy. 
łanie co kw artał sprawozdania z użycia 
przyznanej subwencji.

K. SOCHANIEWICZ. 4)

Józef Piłsudski
jako historyk.

Trzecim  pierwiastkiem, charakteryzują
cym J. Piłsudskiego, jako badacza 1863 r„ 
jest jego krytycyzm. Obok analizy historycz
nej wypadków, przejawia się on przede
wszystkiem  w  zakresie sądu historycznego. 
R ys ten, k tóry  ukazaliśmy wyżej!, określając 
go jako „walkę z legendą”, w ystępujący ja
ko nuta przewodnia u autora „W alki rew o
lucyjnej”, zjawia się też nierównie silnie w 
zakresie badań nad powstaniem stycznio- 
wem, co znalazło w yraz swój w  odczycie*)! 
w ygłoszonym  dnia 20 stycznia 1924 r. w 
W arszaw ie p. t. „Rok 1863”. Obala autor tu 
dwie legendy, k tóre łączono jako nieodłącz
ny składnik powstania 1863 r.: pierw sza
z nich, to ów pokój! boży między stronnic
twami, jaki rzekomo tow arzyszył działaniom 
powstańców styczniowych,  ̂ druga zaś, to 
określenie poczynań powstańczych jako sza
lonych i głupich. Jest to rzucenie zagadnie
nia- historyezuego, co więcej, hasło rewizji 
naszych badań nad r. 1863. Pisze bowijbm 
słusznie M arszałek: „Powstanie 1863 r. wraz 
z całą jego epoką czeka dotąd leszcze nd| 
swoją historię. Nieliczne prace, dotyczące 
tego tematu, są zaledwie próbami. Wobec 
olbrzymiego w pływu, jaki miały w ypadki r. 
1863 na losy Narodu, jestem przekonany, iż 
teraz, gdy wszelkie trwogi przed próbą wal- 
k" o niepodległość już chyba minęły, znajdą

*) Józef Piłsudski. R-o-k 1863. To-wa-rzystwo 
w ydaw nicze ,,lgnie” Warszawa 1924.

się historycy, którzy tej epoce poświęcą 
swoje siły i prace. Gdy więc k tóry  zl njch 
zechce rzucić łaskaw ie okiem na moje pró
by walki z legendami, będę szczęśliwy, gdy 
mu usunę z drogi w pewnej mierze najw aż
niejszą — mojem zdaniem — przeszkodę. 
Nic bowiem trudniejszego dla historycznej 
prawdy, jak ogarnąć wielkość epoki”.

I nie da się zaprzeczyć, że inicjatyw a 
M arszałka — że się tak w yrażę, agitacyjna 
— zaczyna w ydaw ać owoce. C zw arty  zjazd 
historyków w Poznaniu, odbyty w  r. 1925, 
w osobnym dziale, poświęconym historji 
wojskowej, zaakcentow ał silnie momenty 
organizacyjne, związane z badaniem dziejów 
1863 r„ zarówno ze strony militarnej, jak 
i politycznej.

W ypadki roku 1914 przerw ały  pracę 
dziejopisarską oraz studja teoretyczno-w oj- 
skowe, prowadzone niemal do samego w y
buchu w ojny światowej, na kilka lat. W rócił 
de niej M arszałek dopiero w r. 1917 w  mu- 
rach więziennych magdeburskiej twierdzy. 
W ówczas to pow stał cykl wspomnień, obję
tych ogólnym tytułem  „Muje pierw sze boje” 
(W arszaw a 1925), obejmujący opisy bitew: 
„Nowy Korczyn — Opatowiec”, „Ulina Ma
ła ”, „Limanowa — M arcinkowice”. Są to już 
utwory typowo pamiętnikarskie*), napisane 
niesłychanie żywo, i zacięciem pisarskiem, 
jakiegoby się nie powstydzili nasi najlepsi 
pamiętnikarze. Dziwne koleje przechodził rę
kopis tych wspomnień, zanirn po upływie 17 
lat ukazał się drukiem i to w momencie, kie-

*) Form a -ws-pio-rnmeń -jest zdaje sie jedną 
z uliuibionych form piraey historycznej marszałka, 
który n-i-e dał -jeszcze w łaściw ie całokształtu 
swych pamiętników, niemniej jednak -od czasu do 
czasu publikuje fragmenty' z  nienapisamej całości. 
TakSm fragmentem są a. p. „Wspo-mnienia 
o Gabrjelu Narutowiczu” Warszawa 1923.

dy M arszałek usunął się od spraw  państw o
wych.

W  „Moich Bojach” je s t Józef Piłsudski' 
pamiętmkarzem trzech przez siebie przeży
tych epizodów wojennych, zw iązanych z 
działalnością dowódcy Legjonów i w ym ar
szem w r. 1914. W śród bardzo obfitej litierfa- 
tury  i. zw. „pisarzy legionowych”, k tóra się 
stosunkowo, wcześniej zaczęła ukazywać, 
wspomnienia M arszałka zajmują z natury 
rzeczy poczestne stanowisko. Zajęty i po
chłonięty sprawam i Państw a, zagadnień, po
czynań i związków armji, do dziś dnia z oka 
nie spuszcza i nie mogąc współdziałać* daje 
inicjatywę do uzupełnień sw ych prac, co za
znaczyło się w przedmowie do II. tomu 
„Wspomnień legjonowych”, wydanych w  
W arszawie w r. 1925.

Na okres spoko-ju i pracy w  zaciszu Su
lejówka przed pamiętnymi wypadkam i ma- 
jowemi, przypada też najważniejsze dzieło 
M arszałka z zakresu historji wojenej p. t. 
„Rok 1920”, z powodu książki M. Tucba- 
czcwskiego „Pochód za W isłę”. P raca ta. 
największa z dotychczasowych rozmiarami, 
ukazała się w pierwszern wydaniu, w r. 1924, 
w  drugiem w r. 1927. Różnica między pierw- 
szem a drugiem w ydaniem  polega na uzu
pełnieniu pierwotnego opracowania, przypi
sami (str. 289—378) majora Sztaba General
nego E. Perkow icza i majora J. Moszczyń
skiego, pod kierunkiem gen. Bryg. J. Sta- 
chiewicza. Najpoważniejsza praca M arszał
ka, stanowiąca niejako koronę w jego do
tychczasowej pracy z zakresu historji w o
jennej, odznacza się nader ciekawą konstruk
cją. Związał się bowiem autor niewielką bro
szurką Tuchaczewskiego i dzięki temu, za
miast historji w łaściwej, pow stał przyczynek 
historyczny. Jest to wynikiem specyficzne

go rysu psychiki J. Piłsudskiego, który już 
podniosłem, a mianowicie skłonności do ana
lizy krytycznej, w  tym wypadku ważniejszej, 
bo chodzi tu o autokrytyke. Stąd poszczegól
ne ustępy dzieła są fragm entem  nieistnieją
cej całości: opuścił bowiem autor całe mnó
stw o i swoich w łasnych przeżyć i czynności 
dowodzonego przezeń wojska i mnóstwo 
danych, zw iązanych z przeżyciam i history- 
cznemi Narodu, które nieraz stanow iły decy
dujące m otyw y postępowania w odza naczel
nego. Z tem wszystkiem  książka ma charak
te r polemiczny. Jest to, jak się autor w y 
raża, skrzyżowanie się szpad z Tuchaczew- 
skim, a poza m aterjałem faktycznym , który 
gromadzi, ma niepoślednie znaczenie dla 
teorii historii wojennej, dotychczas przez 
Piłsudskiego stosowanej, a tu doskonale
i ostatecznie sformułowanej w następujących 
słow ach:

„Niewątpliwie dla historii każdej z w o
jen, nieodzownem źródłem jest historia pra
cy duszy każdego z woazów, dowodzących 
wojną. W pływ  bowiem, jaki ma ta  praca na 
losy wojny, jest tak wielki, że historja -woj
ny staje się bez tego niezrozumiałą, często 
dziwaczna mieszaniną faktów i fakcików, 
nieujętych w  żaden system  tak, że zjawisko 
zw ycięstwa, czy klęski, nie daje się przy
czynowo ująć i wisi w jakiejś abstrakcyjnej 
pustce, niewiadomo dlaczego, upiększając 
głowę jednych laurem, a oblewając żarem 
w stydu tw arze innych”.

1 w tem leży niejako kwintesencja me
tody historycznej w  zakresie dziejów -wojen 
Józefa Piłsudskiego i to stanowi jego cechę 
jako historyka, w  tym  wypadku nieodłączną 
od cechy wodza. *

Lwów, iv czerwcu 1928 r
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N obile-Amundsen.
Rzym, 21 czerw ca. (PAT.). Urzędownie 

donoszą, że system  sygnalizacji zaprojekto
w any przez generała Nobile celem naw iąza
nia łączności z lotnikami w ydał doskonałe 
rezultaty. Major M addalena oznajmił, że zda 
ła ł zaopatrzyć grupę generała Nobile w 300 
kg. artykułów  żywności, broni i m edyka
mentów. Major M addaiena powrócił do 
Kingsbay o godzinie 12.30. O trzym ał on po
lecenie zorganizowania lotu celem w yszu
kania Amundsena.

Oslo, 21 czerwca. (P a i.). Na zapytanie 
telegraficzne poselstw a włoskiego, odpowie
dziano z okrętu „Citta di Milano”, ż e 'n ie  
m a żadnej wiadomości o Amundsenie i ma» 
jortre Guilbaud.

Oslo, 21 czerwca. (PAT.). Lotnicy Wil- 
kins i Tillwan, k tórzy przybyli w noćy do 
B ergen oświadczyli, że nie żyw ią obaw y o 
los Amundsena, a naw et przygotow ani są 
na to, że jeszcze przez kilka dni nie będzie
0 Amundsenie żadnej wiadomości. P rasa  nor
w eska z ożywieniem omawia lot Amundse
na. Jeden z dzienników przytacza rozmowę 
pryw atną z Amundsenem przed jego odlo
tem, w  której oświadczył, iż interesuje się 
głów nie losami tej części załogi, która po 
rozbiciu stórow ca „Italia” uniesiona została 
dalej. Dziennik ten przypuszcza, że Amund
sen poleciał prostot na wschód i że opuści się 
gdzieś na morze.

Paryż, 21 czerwca. (PAT.). M inister 
m arynarki polecił krążownikowi „S trass- 
burg” udać się ku Spitzbergowi na poszuki
w anie Amundsena i Guilbauda.

Oslo, 21 czerwca. (AW.). W czoraj in
sty tu t geologiczny w  Tromsoe otrzym ał bar
dzo w yraźne znaki życia w prost z aparatu 
radjow ego Nobile. Mianowicie słyszano kil
kakrotnie w yraźnie wstępne słowo, rozpo
czynające rozm owy Nobile, „Edro”, co jest 
umówionym znakiem Nobile. Przypuszcza
ją , że samolot francuski „Latham ” z Amund
sen em  na pokładzie w ylądow ał blisko No- 
bilego i oddał mu do dyspozycji aparat ra- 
djow y

Oslo, 21 czerwca. (AW.). Nadeszły dal
sze  wiadomości o ekspedycji majora M adda
lena, k tó ry  rzucił żyw ność gen. Nobile. Hy- 
draplan „Savoya 55” po dłuższem poszuki
w aniu i przelocie nad olbrzymiemi obszara
mi lodowemi, spostrzegł nareszcie w śród 
g ó r  lodowych na jednym ze szczytów  po
ruszające się postacie oraz czarną plamkę, 
k tó rą  uważał za namiot. W obec tego major 
M addalena w ydał rozkaz okrążenia miejsca
1 obniżenia się tak dalece, jak tylko było 
m ożna, bez narażenia się na zderzenie z lo
dowcami. Zauważono kilku ludzi, którzy da
wali znaki, jednakże zrozumieć ich nie było* 
można. Ostatecznie postanowił major M ad
dalena skorzystać z tej okazji i zrzucił cały 
sze reg  kartek z wiadomościami, przym oco
w anych  do w orków  z żywnością. W szystko 
to  rzucono na lód. Zauważono, że porusza
jące się na lodzie postacie podniosły rzuco
n ą  żywność. Ponieważ zapasy benzyny nie 
pozw alały na dłuższy pobyt, mjr. M addale
n a  musiał się zdecydować do powrotu na 
Spitzberg.

Oslo, 21 czerwca. (AW.). Gen. Nobile 
zm uszony był do lądowania na północne] 
■części M orza Polarnego. Pochwycono jego 
d e p e s z  radjową, w której prosi o natych- 
mia' ą pomoc.

Bilans płatniczy Polski.
W  ostatnim numerze „W iadomości S ta

tystycznych” ukazał się bilans płatniczy 
Polski za rok 1926. N iestety cyfry te dziś 
już nie mają tego znaczenia jakieby mieć 
powinny dla zorjentowania sfer gospodar
czych, o przepływ ie kredytów , w alut i pa
pierów w artościowych, w każdym  jednak 
razie, wiele pozycyj musi zainteresować fa
chowców, jak również szerokie w arstw y  o- 
bywateli. Należy tu jednak stwierdzić, że 
również w  państw ach bardzo, w yrobionych 
pod względem  gospodarczym, a w ięc n. p. 
w Anglji, lub Niemczech, dane bilansu p łat
niczego stale ukazują się ze znacznem opó
źnieniem. Tłum aczy się to tem, że cyfry t. 
zw. obrotu „niewidzialnego”, czyli pozycyj 
bilansu płatniczego, po odtrąceniu pozycyj 
bilansu handlowego, są trudne do uchw yce
nia.

Ogółem „rozchód” kapitałów  z Polski 
w 1926 r. w ynosił: za przywiezione tow ary 
1356A milj. zł.; rozchód niewidzialny 1562.6 
milj. zł„ razem 2918.9 milj. zł. W tym  sa
mym czasie „przychód” kapitałów  w yno
sił: za przywiezione tow ary  221.8 milj. zł.; 
brzychóa niewidzialny 1327,0 milj. zł., ogó

łem  3548.8 milj. zł. Salda w ynoszą zatem : 
saldo bilansu handlowego czynne 865.5 milj. 
zł.; saldo obrotu niewidzialnego, ujemne
235.0 milj. zł.; ogólne saldo- dodatnie 629.9 
milj. zł. t-ń

Z pośród ważniejszych pozycyj bilansu 
płatniczego, wieiu czytelników interesow ać 
będzie — ile też pieniędzy wywieźli podróż
ni, w yjeżdżający z Polski i czy, zatem  słusz- 
nemi są obostrzenia paszportowe, mając na 
celu zmniejszenie w ypływ u pieniędzy tą dro
gą? Otóż podróżni wywieźli z Polski w 1926 
r. 76.9 milj. zł., przywieźli zaś 60.7 milj. zł., 
czyli znacznie mniej. Oczywiście, te cyfry 
szczególniej muszą być traktow ane, jedynie 
jako orientacyjne, gdyż kontrola, ile kto o- 
czywiście w yw iózł pieniędzy, jest bardzo 
utrudniona.

W  latach przedwojennych utarte było 
do pewnego stopnia słuszne zdanie, że Pol
ska żyje z emigrantów, k tórzy  zagranicą 
zarobione pieniądze przysyłają do Kraju. Dziś 
trudno byłoby tak twierdzić, ale zawsze jesz
cze znaczne sumy płyną z tego źródła. W  
1926 r. emigranci przysłali i w ywieźli do Pol
ski 241.1 milj. zł.; w  tem  emigranci ze S ta
nów Zjednoczonych — 167.0 milj. zł.; z 
Francji 23.0 milj. zł.; z Niemiec 25.4 milj. zł.? 
z Kanady i innych 25.7 milj.r zł. Równocześ
nie emigranci wywieźli 62,3 -milj zł Cieka- 
wem jest, że emigranci do Palestyny, w y 
wieźli: w  1925 r. 103.2 milj. zł.; w  1926 r. 
tylko 5.8 milj. zł.

W ypłynęło z Polski tytułem  zapłaco
nych procentów  od długów: państw ow ych
78.3 milj. zł., komunalnych 1.9 milj. z,, p ry 
w atnych (dla banków) 64.8 milj. zł., razem
145.0 milj. zł. Dochodzą de tego procenty 
i prowizje bankowci w  sumie 15.0 milj. zł. W  
roku 1925 płacone procenty od długów w y 
nosiły 89.9 milj. zł.

Ogólna suma pożyczek, zaciągniętych 
w  r. 1926 w ynosiła 679.5 milj. zł.; w  tem ko
munalne 12.1 milj. zł.; p ryw atne 596.2 milj. 
zł.; bankowe 7 !.2 milj. zł.; pożyczki zw ró
cone zagranicy w ynosiły nie wiele mniej, 
gdyż ogółem 623.6 milj. zł.; w  tem pożycz
ki państw owe 73.9 milj. zł.; komunalne 1.3 
milj. zł.; pryw atne 486.7 milj. zł.; Banku 
Polskiego 61.7 milj. zł. Uderza fakt znaczne
go ruchu pożyczek pryw atnych.

Dla wielu zapewne będzie niespodzian
ką, że w  r. 1025 Polska udzieliła zagranicy 
pożyczek za 292.5 milj. zł. Nie są to jedynie 
kapitały lokowane przez oddziały banków 
zagranicznych w  Polsce, gdyż np. sam Bank 
Polski udzielił pożyczek zagranicy za 177.2 
mii] zł ; banki akcyjne natom iast udzieliły 
pożyczek za — 75.9 milj. zł., osoby p ryw at
ne za 39.4 miij. zł. Pozycje te umieszczone

są po stronie rozchodów, omawiane kapita
ły  bowiem, w ypłynęły  z Polski; jednak przez 
to m ajątek Polski nie zmniejszył się, oczy
wiście o iie dłużnicy byli wypłacalni.

Z. H.

Z w i ą z e k  
polskich Kas oszczędności.

Stan wkładek oszczędności zlotowych 
łącznie z dolarowemi, przeliczonemi na złote 
(po kursie 1 doi. — zł. 8.85) w  69 Kasach 
Oszczędności zrzeszonych \v Związku Pol
skich Kas Oszczędności w e Lwowie, a dzia
łających na terenie W ojew ództw : Krakow
skiego, Lwowskiego, Śląskiego, S tanisła
wowskiego, Tarnopolskiego w ynosił w  dniu 
31 maja 1928 zł. 145,355.S05.87, co w  porów 
naniu ze stanem 30 kwietnia 1928 — 
zł. 140,941.965.— daje przyrost w  maju zł. 
4,413.840.87.

Z 69 Kas należących do Związku 61 na
desłało w ykazy  za maj, przy 7-miu (powia
tow e: Drohobycz, Uorodenka, Mielec, Rud
ki, Ropczyce, Trem bow la i Kosów) wobec 
zaleganiu z wykazam i przyjęto stan z 30' 
kwietnia 1928, jedna zaś miejska Sądowa 
W isznia podjęła z powrotem  swą czynność 
w  dniu 6 czerw ca br.

W  miesiącu maju i czerw cu przyjęto do 
Związku 10 powiatowych Komunalnych Kas 
Oszczędności: Brzozów, Czortków, Kopy- 
czyńce, Kosów, Podhajce, Przem yślany, Ro
hatyn, Stryj, Zbaraż, Żółkiew, a dalszych 
siedm powiatowe: Bcibrka, Kołomyja, Sanok, 
Turka n/Stryjem , Żydaczów i miejskie O- 
święcim i Złoczów, zgłosiło przystąpienie do 
Związku.

i ^ z y n a t o d o w u a i d  s a n M o w y .
Krynica, 21 czerwca. (PAT). P iąty  dzień 

Międz. Rcddai Automobilklubu Polski przeszedł 
naiogół dobrze. T rasa  obejmowała 30E km. Sa
mochody ruszyły o goidz. 9 rano  z  Truskaw ca 
przez Rymanów1 i zatrzym ały się w Krynicy. 
Droga dobra. Mimoto część maszyn przyszła z 
opóźnieniem. Samochód Nr. 23 Renauld. prow a
dzony przez p. Zoiurtam doznał drobnych uszko
dzeń. M aszyna ta  uległa rozbiciu w  drugim dniu 
•raidu w drodze z Druskiemik do Łucka a mimoto 
bier.ze dalszy udział w rajdzie. W Chyrowde 
p r z y łą c z y ł  s ię  Nr. 16 BugaM i p ro w a d zo n y  przez  
Winnickiego'. Samochód ten uległ uszkodzeniu 
na kilkanaście M m . za W arszaw ą, Obecnie nie 
bierze udziału w rajdzie, jednakże kró tsza droga 
dogonił rajd  i znajduje się poza1 konkursem. 
Szczegóły punktacji rajdu podane zostaną :w dniu 
jutrzejszym.

Z E  Ś W I A T A .
NOWY APOLOGETA WILHELMA II.
Niedawno w yszła w  Londynie po angiel

sku interesująca książka, której autorem jest 
by ły  kapitan arinji niemieckiej Ernest Leli’ 
mann. Lehmann zarządzał w  Niemczech pod 
czas w oiny budową Zeppelinów i kierow ał 
napadami tych sterow ców  na Anglję. Autor 
z graniczącą z cynizmem naiwnością opo
wiada m iędzy innemi o tem, jak to> ex-kaiser 
ocalił Londyn od zniszczenia, a milionom lu
dzi uratow ał życie.

Sztab generalny w ypracow ał był plan 
wielkiego napadu na stolicę Anglji. „Projek 
towano, powiada kapitan Lehmann, w ysłać 
w  nocy na Londyn 20 Zeppelinów i zaopa
trzyć każdy z nich w  300 zapalnych bomb. 
Gdy przedłożono mi ten plan do techniczne
go zaopiniowania, oświadczyłem, że jest on 
z punktu widzenia technicznego całkowicie 
wykonalny. Przypuszczając nawet, że tylko 
co piąta bomba wybuchnie i wznieci pożar, 
mogliśmy liczyć na to, że podpalimy Londyn 
w  tysiącu naraz punktach. Gdyby naw et plan 
się nie udał całkowicie i trzecia część Zep
pelinów zginęła podczas operacji, to i tak 
przedtem  spełniłyby one napewno swoje za
danie”.

Jakie są przyczyny niewykonania tego 
barbarzyńskiego planu? Kapitan Lehmann 
przytacza dwa powody. P ierw szym  pow o
dem było to, że żaden z członków sztabu 
generalnego nie chciał zań brać odpowie
dzialności, taka napaść na Londyn spowodo
w ałaby  bowiem śmierć conajmniej miljona 
kobiet i dzieci, nie mówiąc już o zniszczeniu 
bezcennych historycznych i artystycznych 
pamiątek, których zrujnowanie niepodobna 
było um otywować koniecznością wojenną. 
Głównym jednak powodem niezrealizowania 
tego planu było to, powiada autor książki, 
że nikt nie mógł się zdecydować na przedło
żenie tego projektu do aprobaty cesarzowi, 
W praw dzie cesarz zgodził się na początku 
wojny na nocne ekspedycje Zeppelinów na 
Londyn, ale w yraźnie w ydał rozkaz, by  osz
czędzano takie gmachy, jak pałac Bucking-

hamski, opactwo W estm insterskie, katedrę 
św. P aw ła i t. p. i zezwolił tylko na niszcze
nie dzielnic, m ających znaczenie strategicz
ne, To, że miljon żyć ludzkich mogło paść 
ofiarą barbarzyńskiej w ypraw y, to widocz
nie niewiele w zruszało blazeńskiego m ece
nasa sztuki na tronie. Na szczęście z potw or
nymi swoimi pomysłami musiał niemiecki 
sztab generalny w krótce wogóle wziąć roz
brat, nie poddaw szy ich naw et pod rozpa
trzenie Wilhelmowi ii. „Okazało się, pisze 
kapitan Lehmann, że raiay  Zeppelinów za
miast demoralizować ludność i armję, w prost 
przeciwnie — podnosiły je na duchu”.

MASKI POŚMIERTNE ADMIRAŁA 
NELSONA.

W  haijbiiiższych dniach na jednej iz licy- 
tacy j w Londynie w ystaw ione będą na 
sprzedaż dw ie maski 'pośmiertne słynnego 
zw ycięscy z  ipod Trafailgarą Piorącego Nel
sona. Jednia z  tych m asek została zrobiona 
zaraz, po śmierci adm irała, druga zaś w kilka 
tygodni później, w  Por.t&mouth. T a  diriuga 
m aska1 jest oczyw ista mniej udana, bo ciało 
w  międzyczasie uległo rozkładowi. Nikt do
tąd  nie wiedział w  czyjem ta druga m aska 
znajduje się posiadaniu. Wielu uważało, że 
zaginęła albo zoistała zniszczona. Odnalazła 
ją zupełnie przypadkow o kik,a tygodni temu 
królowa angielska w  sklepiku jakiegoś dro
bnego antykwarjuszai.

W1 testamencie, k tó ry  znaleziono w  ka
jucie adm irała i natychm iast otw arto, prosił 
Nelson, by  biała jego w. razie śmierci nie 
wirzucanOi do morza, ale przewieziono do 
Anglji i 'tam pochowano. Nelson, jak wiado
mo, zginął zdała od  swojej ojczyzny, Do za
konserw ow ania jego zw łok potrzeba było 
spirytusu, którego ,na otw artem  m orzu nie
podobna ;b;yło dostać. C iało zm arłego w łożo
no tediy do beczki whisky, a gdy okręt ze 
zw łokam i przybył do Gibraltaru, zamienio
no whisky1 czystym  spirytusem, zakupionym 
w  porcie. Zwłolki w ydobyto  z beczki dopiero 
w Portsmouth. W tedy to w a śn ie  lekarz,

obecny p rzy  tem, zdjął drugą m askę i za
chow ał ją sofcie na pamiątkę, ale potem  ją 
zgubił. Jakiemi drogami trafiła ta  maska po 
latach do amtyfcwarjuisza, u którego znalazła 
ją  królow a angielska — trudno dziś dociec. 
Kwota, k tórą się osiągnie te raz  ze sprzedaży 
obydw óch masek, m a pójść na odrestauro
wanie okrętu, na którym  zginął Nelson, 
a k tó ry  się .przechowuje w  Anglji jako re- 

narodową.

Sprawy gospodarcze.
I Ciągnienie premji do 5% Premiowej 

Pożyczki Dolarowej Serji II odbędzie się 
dnia. 2-go lipca 1928 r. o godiz. 10-tej rano 
w  lokalu M inisterstwa Skarbu.

Z Giełdy.
OBROTY W AKCJACH.

Lwów, dnia 21 czerw ca 1928.
Chybi e 5,50, 5.55. Gazolinu 35.00. O azy 

wschodnie 24.75, 25.00. Bank Folski 180. Ziele
niewski 144.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Na Giełdzie transakcje w życie po. cenach 

poniżej .ostatnich notowań. Sporadyczne tran s
akcje ,w grochu. Za pszenicę nowego zbiioru z do
staw a z początkiem października płacono. 44.45 
złotych iooo Sokal. Naogół silna podaż przy b ra
ku zainteresowania. Tendencja zniżkowa. Uspo
sobienie słabe.

Pszenica krajow a dw orska 54.00 do 55.00.
Pszenica kriajoiw.a zbŁorowia 52.25 do 53.25. Żyto 
małopolskie ex 1927 45.50 do 46.50. Hreczka
47.00 do 46.00.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 21 czerwca 1928.

Doi ary St. Zjednoczon. — —■■— —
Franki franc. —'— ------ —’—
Kopenhaga — ------
Sztokholm 23920 239-80 23860
Belgia — —*—
Holandja 359-60 360'55 35875
Londyn 43-50 43-61 43'39
Nowy Jork 8-9C 8-92 8 88
Paryż 35-03'/2 35-15 34‘95
Praga 26-41V, 26-48 26-35
Szwajcarja 17P871/, 172-30 171-45
Wiedeń 12550 12581 125.19
Włochy 46"85 46 97 4675
5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 62-00 
pożyczka kolejowa — 104-00 —■-*
pożyczka dolarowa 87 00
doiarówka 82-50 81 " 0 0 ------
8% listy zastawne Banku Gospod. Kiaj. 94-00 
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8° '0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, dnia 21 czerwca 1928.

Bank Handl. 117-00 Modrzejów 47 00
Bank Pol. 181-50184 183-5oNorblin 244
Bank Z w. Sp.Zar. 8400 Pocisk 10 00
Kijewski 83-00 Rudzki 47-50
Spiess j65'00 Strachówkę 57-50 58
Warsz. cuk. 6/-50 Zieleniewski 140
Firiej 64 6350 64 Zawiercie 28 00
Wysoka 185 Borkowski 1600
Węgiel 993/4 99'/, Drogi dojazd. 22'00 
Lilpop Rau 37 00

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 21 czerwca 1928.

Tohan 14 Chybie 79.00‘/2 80-25
Zieleniewski 144-00 Piasecki 15-00‘/2
Chodorów 169/00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 20 czerwca 1928

Amsterdam 286-CO Bankverein 26-90
Belgrad 12-47*/, Bodenkredit 115-00
Berlin 169-46 Kreditanstah 60 CO
Bruksela 99-02 Anglobank —•—
Budapeszt 123-68 Hipoteczny 90 00
Bukareszt 4-33*/. Kompas 0-87
Kopenhaga 190-25 Landerbank 32-00*/,
Londyn 36-60‘/5 Merkury 2360
Madryt 115-85 Unionbank _•__
Medjolan 37-26 Obrotowy —•—
N. Jork 708-95 Kolej północna 10-29
Paryż 27-85 Zivnosteńska —
Praga 21-25 Czerniowce 64-40
Sofja 5TJ-55 Austr. kol. n. 26-60
Sztokholm 190-25 Kolej poiudn. 1410
Warszawa 79-47*/,-79-75*/, Goleszów —•_
Zurych 136-66 Cement 69 00
Amerykańskie 706-20 Browary 132-00
Bułgarskie 169-20 Alpiny 41-55
"Niemieckie 27-92 Berg u. Hutten _
Francuskie 37-33 Krupp 10-50
Włoskie —•_ Poldi Hutte — *__
Jugosłowiańskie —•— Prager Eisen _*_
Polskie —• _ Rimr 132-60
Czeskie —•— Skoda 254-25
Węgierskie 123-60 Siersza 8-20
Szwajcarskie 136-35 Silesia
Angielskie 34-547, Zieleniewski 13-80
Holenderskie —■— Apollo —•—
Rumuńskie —•— Fanto 105-0
Belgijskie —•— Karpaty 30.60
Renta majowa 0-691 Galicja 69-75
Renta lutowa 0-701 Nafta 37-75
Renta koronowa —■ _ Schód nica 11 40
Dunaj S. Adria —-— Rakszawa
Tureckie —•— Bank Małop. —■—

Paryż
Londyn

GIEŁDA ZURYCHSKA,
Zurych, dnia 21 czerwca 1928.

Otwarcie Zamkniecie
20-38
25-31



Nowy Jork 
Belgja 
Włochy 
Tiszoanja 
Holan-Fa 
Berlin 
Vleden 

Sztokholm 
[>slo
Kopenhaga

— •— 5T8-70 Sofja —•— 3-747, GIEŁDA PARYSKA.—*— 72-45 Praga —•— 15-3-7 Paryż, dnia 2G czerwca 1928-
27-25 Warszawa —•— 58-17'/, Londy,.' 124-20 Holaudja 1026-50

—*— 84-65 Budapeszt —•— 90-45'/, N Jork 25-45 Praga 75-30
—■— 209-22Va Białogród ------ 9 13.20 Belgja 355-50 Rumunja 15-40
—•— 123-97 Ateny —■— 6-757, Włochy 133-70 Niemcy 608 00
------ 73021/, Konstantynopol —•— 6 m *u Szwajcarja 490-50 Wiedeń 35900

II
 

1 
1 

V 
i' 139*17*/.

138-90
139-07*/,

Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

—-■—
3 177, 

12-07 
22*-00/4 N. Jork

GIEŁDA LONDYI9SK-
Londyn, dnia 20 czerwca 1»28, 

187-93 Niemcy 20-41-5

Kolandja 1209-87 SzwajcarJa 25-31 Ti
Francja 124-19 Prag. 164-68
Belgja 34-93 5 WłSdeń 34-68
Włochy 92'89 Warszawa 43 50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Ogłoszenia urzędowe.
bytu jest nieznanem, wniesiony został, do Sadu ' woli rosyjskiej. W drażając postępowanie celem
powiatowego w Krakowie, poizew, przez Abra- uznania- go za  zmarłego w zyw a się, aby o za-
hama I-zr-aela M arkusa i Padlinę vel Pessel ginii-onym uwiadomiono Sąd lub kuratora adw.

" D ra Struśi-ewtaza w Złoczowie. 5617
Sąd okręgowy.

F I R M Y .
Firm. 40/28. a . 79. Uchwała. Dnia 16 maja 

1928 wpisano do rejestru: Siedziba firmy: Sanok, 
ul. Rym anowska. -Brzmienie firmy: Wolf Kramer. 
P rzedm iot przedsiębiorstwa: skup i eksport jaj. 
Posiadacz: Wolf Kramer kupiec w  Sanoku. P ro 
kurę udzielono Gitli Kramer w- Sanoku. 5601 

Są-d okręgowy, Oldd-ział! IV.
Sanok, dnia 5 maja 1928.
Fi ‘m. 38/28. Spółdzielnia 37. Do zarządu

Spółd-ziielni: Bank spółdzielczy zarejestrow any 
-z ograniczoną odpowiedzialnością w Brzozowie, 
w ybrano zastępcą dyrek to ra  S tanisław a Brysia. 

Sąd1 okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 19 maja 1928. 5602
Firm 1791. C. I 186. Zmiany, dotyczące fir

my spółkowei. Do rejestru  -wpisano dnia 6 gru
dnia 1927 r. Siedziba i brzmienie firmy: Tow a
rzystw o  tereno-we spółka -z ogr. odp. we Lw o
w ie pi. M ariacki 10. Uchwałą W alnego Zgroma
dzenia z dnia 10 października 1927 zmieniono 
§ zkontraktu w1 brzmieniu ustalonem w- proto
kole dołączonym do aktów. Kapitał zakładowy 
Spółki, wynosi 420.000 zł. w zupełności wpłacony, 
i  "klada się z  wkładek spólników w yszczegól
nianych w  liście. -Prckurentem ustanowiono Ta
deusza Stachiewicza. 5580

Sąd okręgowy cyw . han-dl. Oddział IV
Lwów, dnia 25 listopada 1927.

K U K A T F L F .
P. 445/23/11. Znosi się .Częściowe pozbawie

nie własnow-j-lniośct Józefa D iig u ły  syna Jan-a z 
Beńkowej Wiszni, z powodu M arnotrawstwa. 

Sąd powiatowy, Oddział V.
Rudkii, dnia 12 czerw ca 1928. 5606

L I C Y T A C J E .
E. VIII. 2937/27/33. Edykt licytacyjny. Dnia 

16 sierpnia 1928 o godzinie 11-tf j przedpol-nomem 
w biurze Nr. 78 podpisanego Sądu odbędlzie się 
licytacja, I. a) 20% udziału d ra  Izydora Hołubo- 
wieża, b) 42.5% udziału aK dora  Tho-rnscheina 
we w łasności realności oto-j. twfal 1519 i 1520 ks. 
Tustaui-o wice. I-I. a) 20% udziału d ra  Izydora Ho- 
łuboy -'cza, b) 12.4% udziału Izydora Tborn- 
scheina 25 le-tnde-j do dnia 8 listopada 193J trw a
jącej dizlienżawy naftow ej Kiaimtabulowiane na 
kartach C. whl. -1519 T 1520 ks. Tustanowice. 
W artość szacunkowa ad I. a) 14.000 zł., najnii • 
sza  oferta 9333 zł. 34 gr. ad I. b) wartość sza
cunkowa 8750 zł., najniższa - Oferta zł. 5833.34. 
ad II. a) w artość szacunkowa1 17.904 zł. najniższa 
o-fcrta 5.968 -zł., ad II. to) w artość szacunkowa
11.110 zł. najniższa oferta 3704 zł. Interesow a
nych odsyła się do warunków  licytacyjnych 
ogłoszonych n a .ta b lic y  podpisanego Sądu. 5,603 

Sąd powiatowy.
Drohobycz, 5 czerw ca 1928 r.
E. 134/28/4. Edykt licytacyjny. Unia 25 lipca 

1928 o godz. 10 przedpołudniem odbędzie sic w 
tut. Sądzie biuro Nr. 12 publiczna sprzedaż 1/16 
i -1/4' części! realności whl. 3S, 1/32 i  6/48 części 
realności whl. 39 i 1/64 i- 28/448 części' re-al-niośoi 
whl. 46 ks. -gr. gm. kat. Pótizeczki. Nierucho
mości te  oszacowane na 4584 zi, oO gr., najniż
sza oferta 3056 zł. 30 gr. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi1. 5608

Sąd -powiatowy, O-ddizlui II.
Mszana dolna, dnia- 14 czerw ca 1928.
E. 2232/27 Edykt licytacyjny. Dnia 1 sierp

nia 1928 o god-z. 9 przedpo-ł. w bwz-e Nr. 2-2 tut, 
Sądu odbędzie się licytacja 3/4 części- realności 
obj. -whl. 804 gm. Korni ów- składającej się z -pbud. 
10 w raz iz chatą, stajnią, stodołą, studnią oi łącz
nej w.artościi szacunkowej 770 zł. 25 gr. -Najniż
sza -oferta wyposi 5-13 zł. 50 gr., poniżej tej ce
ny sprzedaż -nie uas-tą-pi. 5607

Sąd pow iatowy, Oddział IV.
Honod-enka, -dnia 1 czerw-cia 1928.
E. 217/28/3. Edykt licytacyjny. Na żądanie 

Zgromadzenia Sióstr Dom-M-kanek w Białej niż. 
odbędzie się dnia 6 lipca 1928 o goidz. 10 ran-o 
w Sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9 w 
Grybowie h-cytacja -realności whl. 87 gm. Biała 
niżnia. Nieruchomość w ystawiona na licytację 
jest oceniona na 8.258 zł. 67 gr. Najniższa cena 
wynosi 5.305 zł. 78_-gr. poniżej te j ceny sprzedaż 
nie przyj-dziie do skutku. W arunki licytacyjne i 
odnoszące- śle doi tej nicTuchoimości dokumenta 
może każdy mający chęć kupi-etlia przejrzeć 
podczas g'0-dzin nr,zębowych -w Sądzie! niżej 
wymienionym w biu-rze Nr. 9. 5604

Są-d powiatowy. Oddział III.
Grybó-w, 11 maja 1928.

E. VIII. 807/28/111- Edykt -licytacyjny. Na 
wniosek Banku Zachodniego S. A -w Krakowie 
jak-o str-ony egzekwującej odbędlzie się dnia 25 
lipca 1928 o  godz. 10 przedpołudniem w  t u t  Są
dzie ul. św. Jana licytacja ita lności whl. 658 ks. 
gr. gm. Kraków, składającej się z parę. bud. 
370/21 i 370/28, na -których stoi- dom ] piętrowy 
fabr. i dom 1 piętrow y z  raansardem  czynszo
w y. W artość szacunkowa 127.500 zł. Najniżs-za 
oferta 63.750 zł. Poniżej najniższej -oferty sprze
daż nie nastąpi. . 5625

Sąd- powiatowy, cywilny, Oddział VIII.
Kraków, dnia 25 maja 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C. XV. -143/28/1. Edykt. -Przeciw -Chai-mo-wi 

Szymonowi- Lipschiitzo-wi, -którego- miejsce po-

Sprinse z  Liehtówf Markus-ową w Krakowie ul. 
Brzozow a 1. 9, -o- wyshtawiemie kw itu ekstatou- 
lacy-jnego. Na poo-stawie poz-wu -wyznacza się 
audje-noję w niże-j podpisanym Sądzie, na dzień 
2 lipca 1928 r. o  goidz. 9 przedpeł. w biurze Nr. 
38 -I. -p. Cele-m strzeżenia p-ra-w Chaima Szymona 

'-Ldp-schutza ustanaw ia się P ana adw. Dr. Zy
gmunta Spi-ngama w Krakowie, ul. Floriańska 13 
kuratorem . T-enże kurator zastępyw-ać będzie te 
goż -w rzeczonej spraw ie na jegu koszt i niebez
pieczeństwo, dopóki on w Sądzie się nifc zgłosi 
-lub pełnomocnika niie zamianuje. 5605

Sąd- pow iatow y cywilny, Oddział XV.
Kraków, dnia 16 kwietnia 1928 r.
E. 2537/25/11. Edykt. -Nieznanym z miejsca 

pobytu Mikołajowi z -Ba-ty-cz i Mar-ji z Leśnych 
B erka z Hnatkowi-c m ają być doręcż-ont tus. 
u-chw,ały do -E. 2537/25, dotyczące p-rceprow adze- 
n.i-a dózwolon-ego działu Tealnośoi w hl. 132 i 226 
gm. Hniatkowiice. Ustana-wia się - kuratorem  Mi
kołaja Mazgali Stefana Sorocza-ka z  Batyez zaś 
kuratorem  -Marii- z  -Leśnych B.e:ko, W asyla Glu- 
szka z Hnatkowic, k tó rz y  będą zastępyw ać i-ch 
n a  ich niebezpieczeństwo i  koszt, dopóki się sa- 
-mi nie zgłoszą -lub nie ustanowią pełnomocnika.

Sąd: pow iatowy, -Oddział VIII.
Przem yśl, -dnia 10 czerwca 1928. 5609

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 7/28. Edykt. Z-atwierdizia się ugodę za

w artą  między Fisehlem Rubinsiemem kupcem w 
Zaleszczykach a jego wierzycielami! n a  audien
cji w dniu 19 kw ietnia 1928 odbytej, wedle pro
jektu ugody. 5592

Sąd -okręgowy, Oddział -IV.
Czortków, 22 maja 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 36/28. Kazimierz Tybiński urodzony 1878 

Sichów jak-o- żołnierz zaginał 1916. Celem uzna
nia za  zm arłego wizy w a się -a-by! do pół -roku 
zgłosił się lub -udzielono wiadomości, o nim 
Sądowi-. 5-581

Sąd! okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 14 maja 1928.
T. 53/28. Jan Letki uradzony 1888 O straw - 

czyk jako M i e r z  zaginął 19-14 lub 191/.. Celem 
uznania za  zm arłego -wzywa się aby  do -pół 
roku zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 5582

Sąd -okręgowy cywilny,. O dd/iał VII.
Lwów, 14 maja 1928.
T. *39/27. Onesiim W-asylciów, urodzony 1888 

Peczenija jako żołnierz zaginął 19-16. Celem 
uznania za  zm arłego i rozw iązania m ałżeństwa 
wizywia się -aby -do pół r-ofcu zgłosił się łub udzie
lono wiadomości oi nim Sąd-owii albo dro-wi Her- 
mdinio-wi adw okatow i we Lw-owie. 5583

S ąd okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, 12 maja 1928.
T. 95/28. Mikołaj- K ałyta urodzony 188-2 Uła- 

;zów, ja-ko żołnierz zaginął 1917. Celem uznania 
za zm arłego i r-ozwiąz-amiia małżeństwa- w zyw a 
się aby do pół roku od -ogłoszenia zgłosił się, 
lub u-dziie-lnno- wiadomości o- ni-m Sądowlt albo 
drowi Hlerschtalowi, ,ad-wokai owi w e Lwowie. 

Są-d okręgowy! cywilny,, Oddział VII.
Lwów-, 23 maja 1928. 5584
T. 1,75/2-7/4. D-mytro Hołomsza -syn Grzego

rza urodzony 3 października 1873 zam ieszkały w 
Hrebenuwie wyjechał do Ameryki pi-zeć -wojną 
dzie miał umrzeć. .Wiadomości o nilm udzielić na
leży  adw. Drowi Kiałusfciemu jako kuratorow i i 
obrońcy w ęzła małżeńskiego lub -tutejszemu Są
dowi, k tó ry  po- roku wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd -okręgowy, Oddział IV. _
Stryj, dnila 29 sierpniia- 1927. 5575
T. 133/28. Eljasz Proch-ownik urodzony 27 

li-pCa 1873 w  Łahodowie -pow. Brody zaginął od 
.r-oku 1917 jako żołnierz austr. nia .-wojnie św ia
towej. W drażając postępowanie oe-lem uznania 
go za zm arłego w zyw a się, aby a  zaginionym 
uwiadomiono do- 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adw. D ra Ki-taja w  Zło-czowie. 5614

Sąd -okręgowy.
Złoczów, 1C m aja 19128.
T. 127/28. Iw,an Szewczuk urodzony 2 -mar

ca 1891 wi Sławnej poiw Zborów zaginął od roku 
1918 jako żołnierz austr. na wojnie światów ej. 
W drażając p-ostępo-wanie celem uznania go za 
zmarłego wizyw-a się, aby o- zaginionym uwiad-o- 
wi-ono do- 6 miesięcy Sąd 1-ub kuratora adw. Dra 
Feucrun-ga w Z łoczow ie., 5615

Sądi okręgowy.
Złoczów, 10 maja 1928.

T. 131/28. Michał Mikłuch urodzony 2 listo
pada- 1887 w Łąckiem małem pow. Złoczów za
ginął od r-oku 1915 jak-o żołnierz austr. w nie
woli! rosyjskiej. W drażając postępów anie celem 
uznania go za  zmarłego, w zyw a się aby- o zagi
nionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub ku
ra to ra  adw. D ra Kołaczkowskie-go- w  Złoczowie. 

Sąd okręgowy.
Złoczów:, 15 inia-ja 1928. 5616
T. 135/28. Grzegorz Pańkó-w urodzony 6 lu

tego- 1878 -wi Kurowicach po-w. Przem yślany za
ginął od  roku 1917 jako żołnierz austr. w: nie-

Złoczów, 22 m aja 1928. •
T. 130/28. W asyl Hrycyszym urodzony 2 paź

dziernika 1880 w  Perepelnikaeh pow iat Zborów 
z-aginął od r-oku 1914 jako żołnierz austr. na woj
nie światowej. W drażając, postępowanie celem 
uznania -go za zmarłego w zyw a się, aby o za
ginionym uwiadomi-ono- do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adw. D ra M. Setowagera -w Złoczowie. 

Sąd -okręgowy.
Złoczów, 19 m-aja 19-28. 5618
T. 509/24. Mikołaj Kaczor urodzony 13 sierp

nia 1877 -w Kutko-rzn -paw. Złoczów .zaginął od 
roku 19-14 jako żołnierz austr. na wojnie św ia
towej. W drażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego-, -wzywa si-ę, -a-by o- zia-gini-ouym 

-'u-wia-dcmiono do- 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
a-dw. D ra Sterinschusisa w  Złoczowie. 5619 

-Sąd okręgowy.
Złoczów, 28 -maja 1928.
T. 165/25. Stefan Wor-o-be-c urodzony 8 sierp

nia 1886 w  Jezi-ernej -pow. Zb-o-rów. zaginął od 
roku ,1914 jako żołnierz austr. na wio-jnie św ia
towej. Wdrażając! postępowanie celem uznania 
go za zm arłego wżylwia si-ę, a-by o- zaginionym 
uwiadomiono! dc 6 miesięcy Sąd- lub kuratora 
adw. D ra Moszyńskiego w Złoczowie. 5620 

S ąd  -okręgowy.
Złoczów,, 30 'kwietnia- 19-25.
T. 149/28. Roman- Semkó.w- urodzony 29 m ar

ca 1896 -w- -Rudzie kieleckiej powiat Kamionka 
strnm. zaginął -od r,o-ku 1918 jak-o żołnierz austr. 
na -wojnie światowej. Wdraża-jąte postępowanie 
ęeiłem uznania go za zmarłego- w zyw a się, aby 
-o -zaginionym uwiadomiono -do 6 miesięcy Sąd 
lun kurato ra adw. D ra Stermschussa w Złoczo
wie. 5621

iSąd -okręgowy.
Zlo-czów, 22 ma-jia ,1928.
T. 16/28. Mikołaj Nastyn syn Józefa urodzo

ny  8 października 1893 -w Perep-elnikach po-wiat 
Zborów; -zaginął -od roku -1914 -ja-ko żołnierz austr. 
n-a -wojnie światowej, W drażając p-ostępo-w-an-ie 
-celem - -uznania go -za zm arłego wzywa, się, aby 
o -zaginilonyim uwilado-miouo do 6 miiesięcy Sąd 
łub -k-UTatora adw. Dra. Strusiewi-cza w Złoczo
wie. 5622

Sąu -okręgowy.
Złoczów, 14 lutego 1928.
T. 480/27. P rokop Guła urodzony- 2 marca 

1875 w| Dziedztł-owile -nowia-t Kamionka strum. 
za-ginął od roku ,191.4 j-ako- żołnie-n? austT. na woj
nie światowej. W drażając postęp-owiamie celem 
uznania -go za amarłe-go, yzyw a się, -aby o za- 
gira-onym nwi-adoimitono- do 6 miesięcy Sąd lub 
kuT-a-tora adw. Dra iMoszyńskie-go w Złoczowie. 

S ąd  OKręgowy.
Złorzó-w, 23 maja 1928. 5623
T. 368/27. Mikołaj Bojko- uradzony 17 gru

dnia 1872 w- Czernicy pow. -Ęro-dy zaginął od 
-r-oku 1916 -jak-o żo-łni-eTz -austr. na wO-joie św ia
towej. W drażając p-ostępo-wanie celem uznania 
go- za  zm arł e-g-o w zyw a s-i-ę, aby -o za-gin-ionym 
uwi-ado-miomo- d'o 6 miesięcy Sąd- lub kuraiora 
adw. Dra Feueir-unga w  Złoczowie. 5624

S ąd okręgowy.
Złoczów, 22 miaj-a 1928.
T. 108/28. Edykt. W asyl So-franiu-k -z 01- 

chow.ca, żołnierz byłej -ar-mji austr. zaginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powiado
mić o zaginionym Sąd. lub kurato ra D ra Jur- 
czyńskie-go adw. w Czortko-wie do- dnia 20 li
stopada 1928. 5593

Sąd Okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 1 maja ,1928.
T. 1,32/28. Mikołaj -Were-szczuk z Słob-udki 

muszikatiO-wieckiej żołnierz b. -armji austriackiej 
zaginął -bez wieści. W ydaje -się ogólne wezwanie 
p-owi-adom-ić o zaginionym -Sąd lub kuratora Dra 
Łtonera adw. w  Cziortfcowie dc -dnia 30 -listopa
da 1-928. 5594

Sąd -okręgowy, Oddział IV.
Gziortkóiw, 8 maja- 192-8.
T. 137/28. Michał Żółkiewski! syn Teodora 

z Si-o,budki dizuryńskiej, żołnierz b. armji ,-aUstr. 
zagiinął bez wieści W ydaje się ogóln-e -wezwa
nie powi.ad-omić o zaginionym Sąd lub kuratora 
Miik-oilaja Medyckiego w, Sło-budce dz-uryńskiej 
do dn-ia- 30 li-Sito-pada 1928. 5595

Sąd- -okręgowy, Oddział IV.
Czo-rtkóiw, 4 maja 1928.
T. 139/28. Edykt. Michał Gronek syn Oryn-i- 

k a  z Budzaiio-wa żołnierz b. armjii- a-usti. zaginą* 
bez w-i-eści. W ydaje się ogólne wezwanie1 powia
domić o zaginionym Sąd lub -kuratora D ra Bren- 
holza a-du. w  Czor-tkowiie do- dn-i-a 30 listopada 
1928. 5596

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czo-r.tkóiw, 5 maja 1928.

T. 166/28. WasyJ Żóttoiglowy z W ygnanki 
żołnierz austr. zaginął -bez wieści. W ydaje się 
ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 
-do dnia 20 listopada 1928. 5597

S ąd okręgow y, Oddział IV.
Ciziortków,, 7 m aja 1928.
T. 303/27. -Piotr Hura syn Er-aama z S-zysz- 

k-owiie-ci, żołnierz b. armji austr. za-ginął bez wie

ści. W idaje się -ogólne wezwanie -powiadomić: 
o- -zaginio-nym Sąd lub kuratora Dra Ebnera adw.. 
w Czortko-w-ie -do- -dn-iia 31 grudnia 1928. 5598

Sąd okręgowy, Oddział IV.
• Czortków, 18 czerw ca 1928.

T. 46/28/4. Teodor Kicza r-olnik w S.molniku
-ad Lftowiska zaginął. W zyw a się -o udzielenie
wiadomości o- nim do 6 miesięcy. Chodzi o u-
znanie go za- zm adego. 5599

Są-d okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 25 m-aja 1928.
T. 36/28/4. W asyl Cyk-tycz r-odem z W etliny 

zaginął n,a w-o-jnie światowej. Wzywia s i ę 1 o u- 
dzielen-ie wm-do-m-cści -o- nim do 6 m-ie-s-ięcy. Cho
dzi o uznanie go za- zmarłego. 5600

Sąd -okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 1 maja -1928.
T. 160/28. -Piotr Kraude-c urodzony 14 lipca 

1860 w Glinii-amach .piow. Przem yślany zaginął od 
ro-ku 1915 jak-o em igrant w, Ro-sji. W drażając po^ 
stępowanie celem uznania go za  zmarłego, a  
m ałżeństwa z K atarzyną MichaMszyn: zaw artego 
za -rozwiązane -wzywa się -aby -o za-giniionym u- 
widomio-no do- 6 -miesięcy Sąd Tub kuratora adw. 
Dra Geretę w  Złoczowie, -którego ustanawia si-ę 
-obrońcą iwęzła małżeńskiego. 5ol0

Sąd -okręgowy.
Złoczów, 22 maja 1928.

_ T 108/28. J-an Tum ie wic z m-od-zony 24 listo
pada 1885 w Busku -po-w. Kamionka str. za-gińąt 
od roku 1919 w zięty przez wojska ukraińskie na 
podwiodę. W drażając postępowanie celem uzna
nia go za 'zmarłego- w zyw a się, aby o- -zaginio
nym uwi-ado-miionio do- 1 r-o-ku Sąd lu-b kuratora 
adw . Dria- Strusi-ewicza w Złoczowie. 5612-

Sąd -okręgowy.
Złoczó-w, 5 maju 1928.
T. 147/-28. Mikołaj Piiwiński uro-dzony 21 gru

dnia 1893 w- B-erbeka-ch pow.. Kamionka s-trum. 
zaginął od r-oku 1918 jako żołnierz austr. na woj
nie świiatowej. W drażając postępowanie celem 
uznania- go- -za zm-arłego -.wzywa się aby  o zagi
nionym uwiadomiiono do 6 mi-eoięcy Sąd lub ku
ra to ra  a-dw. Dra Schotza w. Złoczowie. 5613, 

Sąd -okręgowy.
Złoczów, 10 ma-ja 1928.

PRZETARGI PUBLICZNE.
ly-iekoja kolei państwowych we Lwowie.

Nr. 4336l/IV/28
Lwów, dnia 10 czerwca 192? r.

ZAWIADOMIENIE O ZGŁOSZENIU 
PRZETARGU

D yrekcja kolei państw owych we Lw-o-wie o- 
głasza przetarg  -publiczny na dzierżawę restau
racji! na stacji leolejow-ej w Pod-w-o-łoczyskach 
z  term inem o-bjęcia w dniu 1 sierpnia 1928.

Sizoze-góło-we warunki przetargu podane są 
w  ogł-oszennu przetargu umieszczomem w Nr. 138 
,z -dnia 18 czerw-c-a br. „Monitora Po-lsknego“ i 
-wywiiesz-onem na dw orcu kolejowym, w Pod-wo- 
ł-oczyskach. 5591!

Pre-zes Dyrekcji ko-ie-i państw ow ych 
(—) Prachtel.

NA WYJAZD! -Kąpielo-we kostj-umy, spodenki, 
sum-o-we czepk-i, mesz-ty. Tanio -Licht Hetmań
ska 22 obok Teatru. 5588

ZGUBIONE DOKUMENTY.
ZGUBIONO akademicki d-owód osobisty na na- 

zw-iskoi Helena Auerbachó-wna, Jabłonowskich 
34. a.__________________________________5559—3

UNIEWAŻNIAM zgabi-ony indeks na nazwisko 
Pacuia T-adeusz. 5577

UNIEWAŻNIAM -zgubiony indeks na nazwisko 
Rusiński Bo-iesław. 5585

UNIEWAŻNIA SIE weksel, w ystawiony dn-i-a 4 
maja 1928 -k Rzeszowie przez Aleksandra 
Chmi-ela na zlecenie Suss-la -Helfera na 300 zł. 
p łatny dn!i;a 20 listopada- 1928 w Łańcucie. 5590

UNIEWAŻNIAM zgubio-ną -legitymację służbowa 
Nr 1557 ,na nazwisko Józef Kolarz przodownik 
z Post. Pol. Państw . Po-rzecze po-w. Rudki. 5589

Ogłoszenia prywatne.
PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H. 

JORDANA -we Lwowie ul. św. Mik-olaja. 16, teł. 
nr. 14-36 i ul. Soim-es-zozy-zny -1. 15, tel. -nr. 60, 
pnzyjmuje na ro-k 1928129 wpisy uclzniów: do szko
ły powszeeftnej i do gimnazjum Uumanistycznega 
-od 1 cizerwca- b. r. -od godz. 13 do 14. P rzy  Za
kładzie -mieści się Internat. 5445 Kistryn-

"akcyTny  bank  h ipo tec zn y
Stan z  dniem 31 maja r. 1928.

4% , „ „ 4,711.050. ■
4 V2°/o listy zast. konwers. Zł. 7,527.600.—  
8°/o list. zast. na doi.

St. Zj. A. P. opiew.
doi. 1,478.875.— Zł. 13,132.410.-

Wkładki ua książeczki osz. Zł. 14,849.122.5 
i Dyrekcja.

„Prukaraia Polska”, Lwów, uL Ckorąiczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. i; Naitźytość pocztowa opłacona ryczałteio-


